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O B R A Z E K

PRZEZ

K LEM ENSA JUNOSZĘ.

(D alszy  c ią g .)

— Jakże u licha?! folwark bez inwentarza?
•— Różnie bywa, wielmożny panie, z inwenta- 

l'2etn, bez inwentarza, z budynkami, bez budynków, 
^asem  z dziedzicem, a czasem bez dziedzica. Z te-

Marysina dziedzic wylatuje dość często, za mo- 
tei pamięci było trzech, a Nuchym pamięta z dzie­
g c iu . To jest ładny folwark, kupi go kto, posie- 
^ i  parę lat, czasem krócej, i już go niema, i znów

znajdzie jaki głupi, co chce zagrzebać w piasku 
^ b re  pieniądze.

Pan Michał obraził się.
—- No, no — rzekł, — głupi albo nie głupi, taki 

^ch o r jak ty o ludziach dorosłych odzywać się 
w ten sposób nie ma prawa. Kto ma pieniądze, 
^°że niemi rządzić wedle upodobania własnego.

^ydziak zmiarkował z tych słów, że właśnie no* 
Wego dziedzica wiezie.

Ja nic wiem za co się wielmożny pan gniewa—
rzekł.

— Bo zadużo gadasz. Sam jesteś głupi.

— Ja  takie słowo nie powiedziałem, a jeżelim 
nawet powiedział, to wcale nie myślałem tego, co 
pan dobrodziej myśli, że ja  myślałem. Ja  mówiłem 
że byli tacy głupi, co zagrzebali w piasku pienią­
dze, a chciałem powiedzieć, że przyjdzie tu taki 
dziedzic, co te zagrzebane pieniądze wygrzebie i du­
ży majątek zrobi. Ja  tak miarkuję, że on przyj­
dzie, może nawet niedługo przyjdzie.

— To bardzo być może.
— Niech on przyjdzie, ja  mu życzę, a mój wuja- 

szek Nuchym powiada zawsze, że lepiej to znaleźć 
co bogaty pan zgubi, aniżeli to cokapcan może zgu­
bić. Nuchym zawsze prosi Boga o zdrowie i o po­
rządnego, bogatego dziedzica. No — rzekł, poka­
zując biczyskiem, — niech pan dobrodziej uważa te 
zabudowania na lewo od drogi, to jes t właśnie Ma- 
rysin!

Pan Michał wytężył wzrok i kazał Żydziakowi 
pośpieszać; po dziesięciu minutach jazdy wózek 
wtoczył się na dziedziniec Marysina.

Było w tym folwarku dziwnie jakoś głucho i pu­
sto, na spotkanie nowego dziedzica nikt nie wy­
szedł, tylko pies z budy wyskoczył i zaczął ujadać 
zaciekle.

Pan Michał wysiąść z bryczki nie mógł, bo gdy 
tylko nogę na stopniu postawił, wnet pies z wy- 
szczerzonemi zębami przyskakiwał i wcale niedwu­
znacznie zamiary nieprzychylne objawiał. Napróż- 
no Źydziak biczem wymachiwał, to jeszcze bardziej 
rozdrażniało kundla.

Położenie było przykre i nowy dziedzic niecier­
pliwić się zaczął.

— Zejdź-no ty z bryczki — rzekł do Żydziaka— 
i odpędź tego przeklętego psa.

— Ja  się boję, panie — odpowiedział, — ja  jego 
znam; to jest bardzo zły pies, on kąsa.

— Więc cóż zrobimy?
— Albo ja  wiem, podjedziemy pod czworak, mo­

że tam Walenty jest.
Pokazało się że rada była praktyczna; na kilka­

krotne wołanie wyszedł z czworaka chłop w czer­
wonym spancerku, zaspany, i zaczął psa odpę­
dzać.

— Proszę cię, mój człowieku — rzekł pan Mi­
chał, —  weź tego psa na łańcuch.

— A niby... — odparł, przecierając zaspane 
oczy... — a niby, co mnie za potrzeba psa wiązać? 
Stróżów tu niema, parobków niema, folwark pusty, 
a tałałajstwo różne się włóczy... Weź psa na łań ­
cuch! a juści... ja  od psów nie jestem. Powiedzieć 
poco się przyjechało i jechać... zaś pies będzie tu 
chodził, jak chodzi...

Już pan Michał wytrzymać nie mógł.
— A cóż ty sobie myślisz? — zawołał, — coś za 

jeden? Jakto, ja  kupiłem folwark, przyjeżdżam do 
swojej własności, a tu mnie na samym wstępie im- 
pertynencya spotyka! Natychmiast sprowadzę wój­
ta, władzę i zapytam się co ty tu robisz i co za je ­
den jesteś... na cztery wiatry wypędzę!

Usłyszawszy taką groźbę, chłop czapkę zdjął 
i usprawiedliwiać się zaczął.

— Właśnie, wielmożny panie— tłómaczył się, — 
ja  tu, głodu przymierając, pańskiego dobra pilnuję. 
Służba pouciekała het, jeden tylko maleńki chłop- 
czyna przy bydle został... i ja  zostałem, bo mi do­
bra ludzkiego zmarnowania żal i że mam w polu 
kartoflisków sto prętów, com sobie z pozwoleństwa 
dawnego dziedzica przysądził. Kobieta moja z dz.e-
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ćmi do kościoła poszła, a  jazdrzem nęłem  się krzyn- 
kę, dlatego źe przez całą noc z tym  oto psiskiem 
folwarku od złodziejów pilnowałem... Wiem że li- 
cytacya była i że nowy dziedzic nasta ł, ale po oso­
bie wielmożnego dziedzica nie znałem i p rzepra­
szam pokornie... p ieska zaraz uwiążę, nie na ła ń ­
cuchu, bo tu , Panie odpuść, nietylko pies, ale i koń 
łańcucha nigdy nie widział, ale na sznureczku... 
N iech wielmożny pan obejrzy swoję fortunę. Z a­
jedź przed dwór... ja  wnet klucze przyniosę. Żebym 
był wiedział, że wielmożny dziedzic dziś przyje- 
dzie... byłbym chociaż okna pootw ierał i co nieco 
pokoje kazał zamieść.

U dobruchał się trochę pan M ichał i, wolny już od 
psiej napaści, z bryczki wysiadł... niebawem i W a­
lenty z kluczami nadbiegł.

— Mam odjechać — zapytał Żydziak, — czy też 
wielmożnego pana do kolei odwiozę?

— W rócę swemi końmi — odrzekł właściciel 
Mary sina, — wszak są konie, W alenty!

—  Dyć są, wielmożny panie, jeden łajdak, drugi 
gałgan, ale w kupie zawdy para , i bryczyna też jest, 
choć podobniej w niej gęsi Żydom wozić, aniżeli 
panów.

— Nic nie szkodzi... pojadę takim  ekwipażem, 
jak i jes t.

Żydziak odjechał, pan M ichał do dworku wszedł. 
Rezydencya ta  sk ładała  się z czterech niedużych 
pokoi, spiżarni i kuchni; ściany m iała odrapane, 
podłogi krzywe, ani jedno okno nie trzym ało się 
jak  należy. C ałą pociechą była weranda, duża, za­
cieniona, dzikiem winem obrośnięta. Ogród był 
stosunkowo dość duży i ładny, drzew owocowych 
m iał sporo. W śród traw y czerwieniło się kilka 
truskawek. P an  Michał zerwał je  i s tarannie  w pa­
p ier owinął, aby zawieźć do W arszawy żonie i cór­
ce. Niechże skosztują, wszak to zbiór z własnej 
ziemi i zarazem  pierwszy dochód z m ajątku.

Budynki folwarczne nie rozradowały serca nowe­
go dziedzica.

—  Podpierałem  kołkami —  mówił W alenty, •— 
łata łem  dachy, ale sam wielmożny pan widzi, że je  
trzeba z g ru n tu  przebudować. Jak  przyjdzie silny 
w iatr, nie dostoją i zwalą się na amen. Podwaliny 
nowe dać wypadnie, słupy też... a ściany z tych 
samych bali być mogą.

— Obaczmy g ru n ta  — rzekł pan M ichał, — to 
najważniejsze.

Poszli w pole. W alenty granice pokazywał i obja­
śniał.

—  Pszenicy u  nas, wielmożny panie, mało się 
sieje, tylko co na swoję potrzebę, jednego roku za 
ogrodem, drugiego za stodołą, gdzie ziemia krzyn- 
kę podobniejsza. Żyto ujdzie, owies, jęczmień b a r­
dzo obrzednie... bo nasz dawniejszy dziedzic snać 
już  m iarkował że zbierać nie będzie, więc siał, P a ­
nie odpuść, aby aby. Kartoflisków trochę jest, ale 
po praw dzie zasadzone tylko pół tego, co się coro- 
ku sadzi, a ot tam  mamy jeszcze gryki odrobinę... 
ta  piękna... kaszy nie kupimy.

Poszli granicam i, potem przez miedze, przez cu­
dze g ru n ta  na łąkę, k tó ra  się nad m ałą rzeczułką 
rozciągała.

— Tu je s t bardzo ładnie — rzekł pan M i­
chał...

—  A juści, jeno daleko od domu, przez to i upil­
nować trudno. Siano piękne, a zbiór mały.

—  Dlaczego?
—  W ypasą, wielmożny panie, z Kobylina chłopy 

okrutnie na to  są chytre. Bywało, dawny dziedzic 
po sądach ich wodził, prawował się z nimi, ale co
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z tego? Jeden karę zapłaci, a dziesięciu pasie, nie­
ma na nich sposobu, wielmożny panie.

Obejrzenie pól, łąki i obejście granic trw ało ze 
dwie godziny; nowy dziedzic, powróciwszy do domu, 
był zmęczony i głodny.

—  Co to je s t jednak powietrze wiejskie—rzekł,— 
wilkabym zjadł teraz. Słuchaj-no, Walenty!

—  Słucham , wielmożny panie.
—  Strasznie mi się jeść chce.
—  A to chwalić Boga, skoro się człowiekowi chce 

jeść to znaczy, że zdrów je s t i mocny! Wielmożny 
pan wieczorowym pociągiem do W arszawy przy- 
jedzie, to sobie wielmożny pan podje spraw iedli­
wie.

—  Co ty mówisz, człowieku, teraz południe, ja  
do wieczora nie wytrzymam!

—  Tu, wielmożny panie, według pożywienia 
m arnie. Spiżarnia pusta, nawet i półeczki poroz- 
bierane... chyba, jeżeli moja kobieta z kościoła 
przyszła, to dla wielmożnego pana trochę mleka 
udoi.

— Mleka! czego?
—  Dyć mleka, od krowy.
—  Ależ, człowieku, jabym  się teraz  wódki napił, 

polędwicy porcyą zjadł, o! niedziela dziś, flaki są.
—  Chyba w W arszawie; sam, bywało, na S ta ­

rem Mieście kilka razy jadłem , o dobre! co dobre, 
to dobre; jeno że za dziesiątkę chytra baba nie d u ­
żo onych daje!

— Słuchaj-no, W alen ty—  rzekł bardzo łagodnie 
pan M ichał,— chyba nie chciałbyś mnie przy pierw - 
wszej mojej bytności na wsi, przy obejrzeniu m a­
ją tku , głodem zamorzyć... postaraj się o co do jedze­
n ia , przecież niepodobna żebyś w domu nic nie miał, 
przecież tu nie A rabia  deserta.

—  Czy A rabija to ja  nie wiem, ale prepinacyi od 
dawności tu  niema... Niech wielmożny pan krzynkę 
posiedzi, poczeka, ja  obaczę czy moja baba powró­
ciła z kościoła. Jeżeli ona co nie poradzi, to już 
n ik t nie poradzi.

P an  M ichał usiadł przy stole na werandzie i p a ­
pierosa zapalił. Nie obchodziły go w tej chwili ani 
pola m arysińskie, ani walące się budowle, ani dom, 
którego odnowienie dużo kosztować będzie. Chciał 
jeść... przedewszystkiem  jeść, gotówby był dać co- 
by kto chciał za kawałek mięsa i chleba. „Jeżeli 
wszyscy ludzie na wsi mieszkający m ają taki ape­
ty t— m yślał sobie,— to nic dziwnego, że maj ątków nie 
rob ią .”

Z niecierpliwością spoglądał w stronę czworaka, 
czekając, rychło się W alenty ukaże. Po chwili, k tó ­
ra  się głodnemu niezmiernie d ługą wydala, wybie­
g ła  z czworaka baba chuda, wysoka, ub rana  po- 
świątecznemu, w czerwonej chustce na głowie.

Przybiegła zadyszana do ganeczku i do kolan się 
panu M ichałowi skłoniła.

—  A dyć niech wielmożny pan dziedzic wyba­
czy — rzekła, —  chłop zawdy chłop, obrotu żadne­
go nie ma, głodemby wielmożnego dziedzica um o­
rzył. Z araz będzie wszystko. Panie miłosierny, 
toć jabym  dla wielmożnego dziedzica kurę na  mleku 
zgotowała, jajecznicą nadziała i słoniną okrasiła... 
a ten oto chłopisko jeno po głowie się skrobie 
i tyło...

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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WYCHOWANIE.

Słów ko o Freblu i jeg o  ogródkach dla dzieci.

Rozgłos, jak i w ostatnich czasach pozyskały tak 
zwane „szkółki freblowskie” w kraju  i za granicą, 
zainteresowanie się niemi szerszego ogółu, dowodzi 
że dość zwykle lekceważone u nas sprawy wycho­
wania przedszkolnego zaczynają zajmować należne 
sobie miejsce.

M atki i wychowawczynie, w których ręku spo­
czywają losy fizycznego, umysłowego i moralnego 
rozwoju dziecka, od la t trzech począwszy, do sie­
dmiu albo ośmiu, jeśli nie powierzają dzieci swych 
niańkom lub zagranicznym  bonom, upadają ze 
znużenia — tak wiele sił, energii i cierpliwości po­
trzeba w kierowaniu trojgiem  lub czworgiem m al­
ców. Są oni bowiem niewyczerpani w swych zapy­
taniach, prośbach, śmiechu i płaczu, w swych cią­
głych podskokach, bieganiu, w swarach pomiędzy 
sobą, gdyż zgoda wśród dzieci w tym wieku należy 
do wyjątków. Zadowolnić i ująć w karby posłu­
szeństw a tę ruchliwą rzeszę, bez wysiłków i um ę­
czenia ze strony wychowawczyni, je s t rzeczą nader 
trudną. Chociaż się to uda, to po godzinie czasu 
dzieci zaczynają wyłamywać się z narzuconej sobie 
woli i podawnemu broić. Zabawki najrozm aitsze, 
malowanki, kozy przebrane za doboszów, niedźwie­
dzie za myśliwych —  nic nie zajmuje ich więcej —< 
wszystko odrzuciły i znowu płacz, znowu niewyko­
nalne żądania, a ztąd  kłopot dla wychowawczyni.

—  Cóż to za szczęście będzie —  powtarzamy so­
bie w duchu, — gdy nakoniec podrosną i do szkoły 
można je  będzie posyłać! Przynajm niej przez kil­
ka godzin dziennie zapanuje w domu spokój i ci­
sza.

Tak, ale nim to nastąp i, jeszcze trzy lub cztery 
la ta  udręczenia znosić potrzeba.

Zapewne byłoby tak, gdyby nie szkółki, albo 
ogródki freblowskie. Tam uczęszczać możS dziecko, 
od la t trzech począwszy.

N ad szkółkami tem i i nad ujęciem w pewien sy­
stem  wychowawczy dziecka w wieku przedszkol­
nym, w pierwszej połowie naszego stulecia, praco­
wał gorliwie i niezmordowanie, do ostatniej chwili 
życia, niemiecki pedagog, F rebel.

I  jeżeli o Pestalozzyin, tak  jak  o naszym  Jacho­
wiczu, można powiedzieć, że nieśm iertelną sławę za­
pewniła im wysoka ich miłość do św iata dziecinne­
go i pragnienie uszlachetnienia ludzkości zapomocą 
wychowania, to  tak a  sam a zasługa i sław a należą 
się również Freblowi.

Działalność literacka tego pedagoga pozostaje 
w cieniu wobec działalności jego, pełnej entuzya- 
zm u,na polupedagogicznem, jakotwórcy „ogródków 
dziecinnych.” Podczas gdy o pism ach F reb la  wie 
szczupła zaledwie g arstk a  pedagogów, o „ogród­
kach” jego wiedzą dziś już wszyscy na obu półku­
lach św iata.

F rebel przyszedł na św iat w Turyngii, w roku 
1782. Pierw sze chwile jego życia pozbawione były 
opieki macierzyńskiej, gdyż m atkę utracił bardzo 
wcześnie. Dziecię wychowywane było przez ojca 
i wuja. M atki n ik t nie zastąp i nam w życiu, zw ła­
szcza w wieku młodocianym. B rak ten zaznaczył 
się i w wychowaniu F reb la . M arzycielstwo i tę­
sknota towarzyszyły mu w młodości. W śród pól 
i lasów otaczających rodzinną wioskę błądził z upo-
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•a„ w  dip do natury  i odczuwając szy w wyobrażeniu lilii, tego kw iatu skromności 
dobamem, przywiązując ę . prosto ty . Ogród ze wszystkiemi swemi najrozma-

jej praw a. VPliffiine ożywiało jego serce, itszym i kw iatam i, ale bez kw iatu lilii, był dla mnie
chw il,. W śród tej atm osfe- tem .czem  życie czjm m  i różnorodne, lecżporbawio-

ne harm onii i jedności.
To wahanie się w ew nętrznego szukanie wewnątrz

potęgując się z każdą chwilą. W śród tej . . 
ry  cichej, spokojnej, pozbawionej wrazen s iln ie - 
szych Frebel w zrastał na młodzieńca sentym ental­
n e g o ,  miłującego naturę i niemającego określonych

dążeń i zamiarów. , . ,
Pomimo to, umysł jego okazywał się nad wiek 

rozwiniętym. Młodzieńcem już F rebel gorliwie

Gra... w  karty wizytowe.

N ietylko dzikie ludy, lecz i cywilizowane społe 
czeristwa m ają zwyczaje, które mieszkańcowi N o­
wej Zelandyi lub Patagonii wydałyby się równie 
śmieszne, jak  nam  ich tańce, ofiary i powitalne lub

siebie zadowolenia i harm onii ze światem zew nętrz­
nym trw ało niedługo, gdyż już w roku 1814 
F rebel znowu z całą gorliwością oddał się zawodo-

• 'etvm  Młodzieńcem już n reoei g u m m c wi pedagogicznemu. Otrzymawszy miejsce asy --------------- - ^
rozwiniętym. . rolnictwo i nauki sten ta  przy Muzeum mineralogicznem, studyow ał pożegnalne ceremonie
studyował prawo« 8 ^  „  p0Święceilia formy geometryczne i kryształy i tu  powziął zape- Do takiej chińszcz]
m a ema y z . nemu daieką  jeszcze wów- wne myśl pierwszych podarków dla dzieci, które po- w m niacp i szftnniaevi

S1 as bvła od niego Stało się to o w iele później, bo przedziły tak  zwane „ogródki.” O dtąd już Frebel
T r o k u  1805 gdy jako młodzieniec 23-letni przy- coraz to silniej przywiązywał się do spraw wycho-

T i ,  Tu otrzym ał miejsce nauczy- wania i postanowił cełe swe życie im poświęcić.
był do F ran k f.irtu  Eu ot y rn ^  miejsce y ^  ^  l g l ,  otw iera w Keiihau zakład nauko-

ciela w szkole Peda° 0^  z’am iarów przybył wy, który wkrótce nabiera rozgłosu. Pomimo że _  „_o. , ------------------
tn ie  me leżało to ^ rze J g , a r .  plaQ nauk j m etoda ich wyy adu prowadzone tam  jach  tych, których nie może nauczyć żaden podręcz-
bowiem wcelu otrzym ania j P b y ł y  w e d ł u g  m y ś l i  Pestalozzego, jednakże wiele no- n ik „dobrego tonu ,” pismo angielskie „The W o-
chitekta. , d F  bl przyjętych zostało i utrw aliło m an» daje czytelniczkom swym, z racyi obecnego

Oto co sam pisze o tern do b ra ta  swego Krzy  ̂y j M ieldendort godziii powrotu ich do m iasta , szereg rad  i wskazówek,

sztofa: , ,  . . .  . „ n a  n i e  i  u w a ż a l i  ie za korzystne, dla młodzieży. wceiu um iejętnego używania tej małej kartk i bry-
„ N ieprzewidziana okoliczno ć zm m m a moje p - więc wychowanie fizyczne, indy-

■ stanowienie; otrzym ałem  wiadomość "szystk ie  widualne j morallie mian0 W K eiihau na względzie, 
moje świadectwa (które n u a ł  przedstaw ic^arch ite- H arm on..ny rozwój wgzystkich sił wychowańca, tak

duchowych jak fizycznych, zgodny z jego indywi

chińszczyzny czy japońszczyzny, obo­
wiązującej szanujących się Europejczyków, należy 
zwyczaj gry w karty  wizytowe, gry śmiesznej, a tak  
zawiłej i subtelnej, iż jeden krok fałszywy zdradzi 
tu odrazu, do jakiej sfery towarzyskiej dana osoba 
ma prawo należeć.

Ze względu też na delikatne odcienie w zwycza-

ktowi) zginęły w ó r o t e .  Sgdzę ie  O patrzność za 
ma chciała przez ten wypadek odjąć mi możność
odw rotu.” ,

W  ten sposób Frebel został nauczycielem. Wi­
dać że nowy zawód przypadł mu do gustu, gdyż 
w kilka dni po objęciu obowiązków w szkole pi­

sze znowu: , , .
Nie uwierzysz, jak  mi się moje zajęcia podobają. 

Po”pierwszych lekcyach zaraz zdawało mi się, że 
nic innego w życiu nie robiłem, że urodziłem się 
tylko na° to, ażeby zostać nauczycielem. Nie mogę 
sobie wyobrazić, że pragnęłem  niegdyś obrać sobie 
inny zawód, a przecież nigdy nie przychodziło nu 
na  myśl, że będę nauczycielem.

W trzy la ta  później, bo w roku 1808, F rebel, ani 
na chwilę nie u sta jąe  w działalności pedagogicznej, 
powziął zam iar widzenia się z m istrzem  swoim Pe- 
stalozzym. W Frankfurcie bowiem pilnie studyo­
wał jego metodę nauczania i trzym ał się wiernie 
wskazówek w niej zaw artych. Sławny Pestalozzi

z jego.
dualnością, był marzeniem F reb la , które p ragnął 
jak  najprędzej oblec w szaty rzeczywistości.

Należy też zaznaczyć głęboką religijność, z ja k ą  
F rebel przystępow ał zwykle do spraw  wychowa­
nia.

„W ychowanie —  pisze on w swych „Afory­
zm ach,” —  nieoparte na  religii chrześciańskiej, jest 
wadliwe i niezupełne.” Naw et idzie dalej i wręcz 
powiada, że „całe wychowanie bez podstaw religij­
nych je s t płonne.”

W ysoka miłość dzieci, k tórą  F rebel zachował do 
końca swego życia, otaczanie ich serdeczną opieką, 
zwracanie się do nich, jak  do isto t najbliższych

stołu, k tó ra  staje się pierwszym pasportem  na are ­
nie salonów.

Powaga, z jak ą  tygodnik, poświęcony córom Al- 
bionu, trak tu je  subtelności towarzyskie przy zam ia­
nie lub pozostawianiu biletów wizytowych, je s t wy­
soce komiczną. Z drugiej jednak strony cechuje 
ona tak dobrze cerem onialną sztywność Anglików, 
iż dla samego porów nania z dawną, zatraconą dzi­
siaj, p rosto tą  naszych obyczajów, nie wahamy się 
powtórzyć tu taj kilku punktów z tego światowego 
kodeksu.

Najwpierw więc dowiadujemy się, iż k a r ta  ś re ­
dniej wielkości, g ła d ka , bez Ładnych ozdób, może 
być tylko litografowana. Drukowanie nazwiska 
pozostawia się jedynie „tym panom ,” którzy p rzy ­
chodzą z rachunkiem  za gaz, za wynajmowanie ka­
rety, za wybrane towary i t. d. Monogramy, kolo-Zj YYI H j  7 J -------------------------------------------   * » V V J 1 ------------•/ w  '

i najdroższych, pozostanie zapewne największą zaletą r0we rogi, złocenia i t. d. są już oddawna wyłączną
jego działalności i wzorem dla wszystkich, którzy 
na św iatek dziecinny swój wpływ wywierać pragną. 
W idział on w dzieciach, jak  sam się wyraża: „ży­
wą obecność, dobroć i miłość B ożą.”

F rebel był mniej szczęśliwym adm inistratoremwsKazowcu w mej  j F rebel byt mniej szczęsnwym
przebywał wówczas w Yverdun, nad brzegam i je- ^  wycll0wawc^? skutkiem  czego zakład w Keiihau 
ziora* Ncufch&tcls, ści^gaj^c do zakładu swogo tłu - . /Uimn .Tn* w mim 1827 na
my ciekawych. F rebel przez dwa la ta  wraz z trze ­
ma swoimi uczniami przebywał pod kierunkiem

nie mógł się utrzym ać długo. Już w roku 1827 na 
żądanie księcia meiningeńskiego F rebel kreśli no­
wy plan zakładu wychowawczego i otw iera go 
w ofiarowanym sobie przez księcia zamku,

Tu do planu nauk wprowadzone zostały p rak ty ­
czne zajęcia, jako to stolarstw o, upraw a ziemi, kle­
jenie i t. d. Prócz tego opracował F rebel projekt 
szkoły ludowej, do której mogłyby być przyjmowa­
ne dzieci w wieku od la t 3 do 6. Pozostawiwszy 
kierunek ńowootworzonych zakładów swoim przy

wielkiego pedagoga, obznajm iając się z jego sposo 
bam i nauczania. Była to ważna epoka w życiu je ­
go. T u  m iał przed oczyma wzory prawdziwej 
znajomości duszy dziecka i odpowiedniego ksz ta ł­
cenia wszystkich jej sił wrodzonych, tu ta j też po­
wziął myśl w ystąpienia na polu piśm iennictwa pe­
dagogicznego. P ierw sza p raca literacka F reb la  nie KieruneK I10łVUULVłUliUUJ^  JculiaŁ    , ------------------ ---
m iała powodzenia wśród czytającego ogółu, co zła- .acioj onl) udaj e gig do Burgdorf, m iasteczka w któ- rem . j est-to  niezłomna zasada przyzwoitości w sto-

r o k u  _  .  i „ . . .  n n „ A T n V T > o e f o l n y z i  l  o h p i -  f r t t i T a y y t r o L - i p V )

w łasnością głębokiej parafii, która chce zaim pono­
wać elegancyą tak ą  pani organiścinie lub apteka- 
rzowej z poblizkiego miasteczka.

Co do kobiet wyższych sfer towarzyskich, tych 
obowiązkiem jest:

Pozostawić karty  swe, po powrocie do m iasta, 
wszystkim znajomym, wcelu uprzedzenia ich oswem 
przybyciu. Można uskutecznić to bądź osobiście, 
bądź przesyłając bilet wizytowy przez służącego, 
przyczem pierwszy sposób je s t o wiele grzeczniej­
szy. Jeżeli dam a sam a k artę  swą pozostawia, po­
winna uczynić to między godziną 3 a 6 po połu­
dniu.

Służący może, przeciwnie, odnieść bilet zrana, 
a naw et wrzucić go do skrzynki listowej. Pocztą 
jednak nie wolno przesyłać k a rt pod żadnym pozo-

mało jego zapał i w iarę we własne siły.
1612 zaciągnął się jako ochotnik do wojska i b ra ł 
udział w wojnie francuzko-niemieckiej. Po skoń­
czeniu kam panii przybył do Berlina i, zniechęcony, 
napróżno usiłował wynaleść sobie jak ieś zajęcie.

„Nadarem nie szukam czegoś pisze o sobie, 
co mogłoby mnie zadowolnić. Pewnego razu wsze­
dłem do pięknego ogrodu, pełnego najrozm aitszych 
kwiatów, lecz żaden z nich nie uspokajał moich we­
wnętrznych pragnień. Przechodząc koło nich i rzu ­
cając w swoję duszę spojrzenie, spostrzegłem , że n ie­
ma pomiędzy temi kw iatam i lilij... W iedziałem te ­
raz, czego brakuje temu ogrodowi i czego ja  szukam. 
Czyż mogły się moje uczucia objawić w formie pięk­
niejszej? Szukasz —  powiedziałem sobie — poko­
ju  i ukojenia serca, harm onii życia i czystości du-

rem przed 35-ciu laty  nauczał Pestalozzi, i obej­
muje dyrektorstw o nad ochronką dla sierot i zak ła ­
dem wychowawczym, w edług swych zasad urządzo­
nym. Tutaj postanow ił oddać się całkowicie w y­
chowaniu przedszkolnemu, tu ta j też nakreślił 
w umyśle plan zajęć i m etodę nauczania, odpowie­
dnią  dla dzieci znajdujących się w wieku p rzed ­
szkolnym.

Przyszłe dary i ogródki dziecinne z krainy myśli 
miały przejść w krainę rzeczywistości.

(D okończenie n a s tą p i.)

sunkach towarzyskich.
Drukowanie nazw iska żony i męża na tym  sa ­

mym bilecie stanow i jedyną oszczędność, uważaną 
w oszczędnej Anglii za dowód złego smaku. Ezecz 
to p rzesta rzała  i gm inna. Żona powinna posiadać 
karty  osobne, przyczem jednak obowiązana jest 
mieć zawsze k a rty  męża przy sobie i te, wraz ze 
swojemi, u znajomych zostawiać.

Po uwagach o grubości i formie brystolu, nastę­
puje przestroga, iż ty tu ły  rodowe, a nawet honoro­
we, do osoby przywiązane, umieszcza się przy n a ­
zwisku w całej pełni. W Anglii wszakże istnieje 
pod tym  względem stopniowanie, niepozwalające 
na drukow anie ty tu łu  „Honourable” i niższych od 
niego odznaczeń.
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Sądzę, iż skromność tę powinniby naśladować 
i nas. warszawscy Anglicy, którzy niedługo każą 
sobie kłaść przy nazwisku takie naw et tytuły jak 
„Członek zupy rum fordzkiej,” lub „A utor dram aty­
czny teatrzyków ogródkowych.”

A teraz, mając już paczkę biletów w ręku, zo­
baczmy jak  należy oddawać wizyty.

Przybywszy na miejsce, dam a, chcąca odwiedzić 
znajomą, winna posłać lokaja z zapytaniem , czy p a ­
ni domu jest u siebie? W razie potwierdzającej 
odpowiedzi, wysiada z powozu i osobiście oddaje 
wizytę; wychodząc zaś, pozostawia na stole w przed­
pokoju dwie karty  swego męża, jeżeli gospodyni 
je s t  mężatką; jednę kartę , jeżeli je s t panną lub 
wdową.

Nie zastając pani domu, odwiedzająca pozosta­
wia jednę swoję kartę  i dwie lub jednę męża, stoso­
wnie do wyżej określonych okoliczności.

W razie gdy nie chcemy oddać osobiście wizyty 
wręcza się tylko k a rtę  służącemu z objaśnieniem: 
„Dla pani X .” albo „Dla h rab inyC .,” on zaś oddaje 
ją  z tem iż słowami w przedpokoju wzmiankowanej 
damy.

Zachodzi jednak  wielka różnica między wręcze­
niem osobistem karty , a przysłaniem  jej przez lo­
kaja. i  anie też odczuwają ją  nader silnie i d la te­
go, pozostaw iając kartę własnoręcznie, należy, na 
dowód bytności, zagiąć brzeg jej dość silnie.

Jeżeli na przykład dwie panie poznały się nieda­
wno, jeżeli zostały sobie przedstaw ione na jakiem ś 
zebraniu, stosunki ich zaczynają się zwykle nie od 
wizyty, lecz od złożenia k art. N ie trzeba przy tern 
nadm ieniać chyba, iż dam a niższego stanow iska ro­
bi pierwszeństwo kobiecie wyżej postawionej, przy- 
czem jednak pod żadnym pozorem nie powinna sa ­
m a składać jej wizyty. Byłoby to brakiem godno­
ści, tak jak  złożona k a rta  je s t tylko dowodem wzglę­
dów należnych.

Jednem  słowem, odwiedza się zaufanych, życzli­
wych i przyjaciół; pozostawia się kartę bez p rzestą ­
pienia progu ludziom mało znanym lub tym, któ­
rych chcemy trzym ać zdaleka.

Z ważniejszych punktów należy jeszcze zapamię- 
t&ć;

1) Ze karty  zam ienia się wprzeciągu tygo­
dnia.

2) Że należy je  składać po każdej zabawie i ka- 
żdem zaproszeniu, choćby niaprzyjętem.

3) Że po większych zabawach k a rty  powinny 
być składane nazajutrz.

W razie choroby zwyczaj wymaga, aby znajome 
panie pozostawiały osobiście swoję kartę  i dwa b i­
lety  męża. Istn ieją jednak  przypadki, przy których 
k a rty  mężczyzn bywają s ta rann ie  wykluczane.

Dowiadujemy się dalej jeszcze, iż kobieta,’ k tóra 
była na  przyjęciu dawanem przez wdowca lub ka­
walera, posyła mu nazaju trz  nie swoję, lecz. męża 
swego kartę. Nie wolno je s t wreszcie pozostawiać 
k a r t wizytowych członkom rodziny panującej lub 
książętom krwi. Zastępuje się je  wpisaniem nazwi­
ska do księgi, utrzym ywanej w tym celu wyłącz­
nie.

W razie wreszcie braku własnych służących, 
przyjętem  już dziś je s t rozsyłanie k a rt przez zwy­
kłego posłańca; niewolno tylko posyłać ich po­
cztą.

Czytając długi szereg praw  tych i formułek, od­
czuwamy żal szczery za czasami pełnemi prostoty 
w których grom adziła ludzi wzajemna sympatya] 
chęć wymiany myśli, lub wreszcie dobrze zrozum ia­
na  towarzyskość, ten probierz uobyczajenia i cywi- 
lizacyi. Dziś ludzie zaczynają uczęszczać tylko na 
bale i przyjęcia. W zwykłych warunkach piękna

t y g o d n ik  mo d  i  p o w ie ś c i .

pani wynajmuje komisyonera i powierzywszy mu 
paczkę k a rt wizytowych, oraz spis znajomych, od­
dycha swobodnie. W szak spełn iła  już nudny obo-

więcT^' a 46 SpełniJa g0 w sP°sób „dystyngow any,”

Więc i my wkrótce zaczniemy zapewne „dystyn­
gow aną” Anglią naśladować.

(* )
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Z DZIEDZINY

M m  i m m i m ó w .
M ierzenie prędkości okrętów. -  Audytoryum w Chi. 

cago. —  Ślepota psychiczna.

Ktokolwiek czytał kiedy opis podróży morskiej, 
m usiał się spotkać z wyrażeniem, że okręt p łynął 
z prędkością tylu a tylu, na przykład 8 węzłów, 
i zapewne niejedna z czytelniczek gniewała się, nie 
wiedząc co to za prędkość. Może więc nie będzie 
od rzeczy objaśnić, co to je s t węzeł i ja k  się mierzy 
prędkość płynącego okrętu.

Węzłem morskim nazywa się długość, wynoszą­
ca 4 7 ‘/a stóp angielskich, czyli •/,„  część mili 
morskiej, która zawiera 1852 m etry i stanowi czw ar­
tą  część mili geograficznej.

Gdy mówimy, że sta tek  robi 10 węzłów, to z n a ­
czy że w każdej półm inucie posuwa się on o 10 wę­
złów, a zatem w godzinie o 1200 węzłów, czyli o 10 
mil morskich. W ogólności ile okręt robi w ęzłów  
w połowie m inuty, tyleż mil morskich, albo, co 
wszystko jedno, cztery razy mniej geograficznych, 
przebywa w godzinie.

Przyrząd służący m arynarzom  do m ierzenia p ręd ­
kości płynącego okrętu nazywa się loch albo lok. 
Jest-to  tabliczka drewniana, m ająca postać tró jką­
ta o trzech równych bokach, którego wysokość 
czyli w tym razie odległość każdego z wierzchoł­
ków od środka boku przeciwległego, wynosi 20 cen- 
tim etrów  (8%  cala). W podstawie swojej, t. j. na 
jednym  z boków, loch ma przytwierdzony ołowiany 
ciężarek i dlatego rzucony na  wodę pływ a w niej 
w położeniu stojącem , czyli pionowem, a zanurza 
się do samego wierzchu. Od wszystkich trzech je ­
go wierzchołków wychodzą sznurki, które w odle­
głości 12 centim etrów od tabliczki łączą się ze so­
bą w jeden węzełek, a od tego węzełka rozpoczyna 
się sznur, długi na 230 do 250 metrów, na którym 
co 4 7 '/ ,  stóp znajdują się węzły czerwonego koloru- 
sznur nawinięty je s t na szpulkę, k tóra może się 
szybko obracać około swojej osi.

Kiedy ma być mierzona prędkość okrętu, stern ik , 
na dany znak, osadza szpulkę na tylnej burcie i rzu­
ca w morze deseczkę lochu; wtedy sznur zaczyna 
się szybko rozwijać i wkrótce ukazuje się pierwszy 
węzeł, odznaczony grubą przepaską czerwoną, k tó­
ry  oddalony je s t od tró jk ą ta  o długość, rów ną dłu­
gości okrętu. Od tej właśnie chwili mierzy się 
przebyta droga i w tejże chwili jeden z majtków 
przew raca klepsydrę, czyli zegar piaskowy, u rz ą ­
dzony do m ierzenia połówek minuty. S tern ik  liczy 
czerwone węzły na rozwijającym się sznurze, a ile
ich zesunie się ze szpulki w ciągu półm inuty, tyle 
okręt robi w ciągu je j węzłów, czyli tyle mil mor­
skich przebywa w godzinie.

O pisana powyżej metoda mierzenia drogi i p ręd ­
kości okrętu polega na tern przypuszczeniu, że loch,

rzucony w morze, pozostaje stale w tern miejscu, 
na które upadł. Przypuszczenie to wszakże nie 
je s t słusznem, bo chociaż deseczka stojącą pionowo 
w wodzie opiera się istotnie pociągającej sile sznu­
ra, zawsze jednak przy biegu okrętu nieco posuwa 
się za nim. Dla sprostow ania powstającego ztad 
błędu czerwone węzły na sznurze robią się nie co 
47 i pół, ale co 45 stóp.

Ale i taka poprawka nie wystarcza, bo na o trzy­
many wypadek wpływają i przyczy„y ubocz/
mianowicie prądy  morskie, których kierunek może 
się zgadzać z kierunkiem w którym okręt płynie 
albo może być wprost mu przeciwny, i dlatego wy­
padki otrzym ane zapomocą opisanego lochu są za ­
wsze tylko przybliżone do prawdy. Daleko dokła­
dniejsze daje nowy loch Michela, w którym pręd­
kość okrętu wyznacza się zapomocą skazówki, po­
ruszającej się przed tarczą (cyferblatem), połączoną 
z lochem zapomocą rurk i kauczukowej.

Dla dokładnego wymierzenia prędkości s ta tku  
wyznacza się na morzu zapom ącą pływających be­
czek lim a prosta, m ająca kilkanaście kilometrów 

ugości, i następnie z kilkunastu podróży odbytych 
przez całą długość tej linii oblicza się średni czas, 
w którym  statek  przebywa tę odległość; z tąd  mo­
żna już łatw o wyrachować, ile robi mil morskich 
n a  godzinę. W tym razie dowiadujemy się zwykle 
ile może ich zrobić przy największym wysiłku swo­
jej maszyny.

Czasem podróże wzdłuż wyznaczonej linii przy 
średnim  wysiłku maszyny odbywają się i przytem 
liczy się ilość obrotów śruby okrętowej, zkąd mo­
żna obrachować, o jaką długość posuwa się okręt 
przy jednym  obrocie śruby. Potem  podczas rze­
czywistej podróży liczą przez oznaczony czas, na 
przykład przez pół minuty, ilość obrotów śruby zkąd 
można już łatw o znaleźć drogę przebytą w’ tym
czasie, a zatem i prędkość okrętu w węzłach albo 
milach morskich.

Prędkość okrętu w podróży jest zawsze mniejszą 
od znalezionej na próbach; w Anglii przyjm ują, że 
rzeczywista je s t o '/ 3 mniejszą od próbnej.

Zbliżający się term in otwarcia wystawy powsze­
chnej w Chicago zwraca coraz częściej uwagę na to 
olbrzymie miasto, którego przed półwiekiem jedy­
nym mieszkańcem był szynkarz,zam ieszkały w cha- 
cie, skleconej z desek w pobliżu fortu  Dearborn 
w której żołnierze garnizonu, popijając wódkę, b ra ­
tali się z dzikimi sąsiedniego plem ienia Indyan.

W jednym  z numerów sierpniowych czasopisma 
„La N a tu re” znajduje się opis monumentalnego 

gm achu, niedawno zbudowanego w tern mieście 
i stanowiącego jednę z najciekawszych jego osobli­
wości.

Opis ten podajemy w streszczeniu.
Gmach ten, zwany „A udytoryum ,” mieści w sobie 

ogromny hotel i zarazem jeden z największych na 
świecie teatrów. Łączy w sobie przepych, wy­
godę, bezpieczeństwo, potęgę efektów i wielką licz- 
b§ miejsc oddanych na usługi publiczności, a je­
dnocześnie koszt jego wzniesienia był stosunkowo 
bardzo umiarkowany.

Budowa rozpoczęta w roku 1885 trw ała  35 mie­
sięcy i kosztowała, prócz ceny placu, tylko 15 milio­
nów franków. Główna jego fasada od strony ulicy 
Kongresu ma 120 metrów długości; dwie boczne 
wychodzące na dwie ulice prostopadłe do tam tej, po' 
60 metrów. Cały gmach sk łada  się z 10 piętr, na 
k tóre prowadzi 13 wind, rozmieszczonych w róż­
nych jego częściach; nadto wznosi się nad nim wie-
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ża kwadratowa, mało co niższa od głównej budowli, 
a znacznie wyższa od dolnej platformy wieży Eifla. 
Nie wdając się w ocenę tego olbrzymiego gmachu 
pod względem estetycznym, musimy wszakże przy­
znać, źe jego przystrój zewnętrzny jest bardzo uroz­
maicony i bogaty.

Wieża ma przeznaczenie wielkiej wagi pod wzglę­
dem praktycznym; służy ona do zapewnienia bez­
pieczeństwa na wypadek ognia, a zarazem mieści 
w sobie cały mechanizm, obsługujący tak hotel, ja ­
ko i teatr. Na wysokości 60 metrów znajduje się 
tu  ogromny zbiornik, zasilany przez dwie pompy 
parowe, z których każda dostarcza mu przeszło 
100 litrów (kwart) wody w jednej minucie. Ciśnie­
nie nagromadzonej tu wody wprowadza w ruch ca­
łą  maszyneryą sceny, wyłącznie żelazną, jak rów­
niej i owe trzynaście wind, łączących wszystkie 
piętra z podziemiem. Długość rur, rozprowadza­
jących wodę po rozmaitych częściach gmachu, wy­
nosi blizko 40 kilometrów (około 37 wiorst), co po­
zwala wnioskować, jak łatwo zalać wodą jakąkol­
wiek część gmachu, zagrożoną przez ogień, jak 
więc zupełne jest bezpieczeństwo zgromadzonej 
w nim publiczności.

Ponad wieżą znajduje się jeszcze mniejsza wie­
życzka, w której mieści się obserwatoryum meteo­
rologiczne, należące do znakomitej instytucyi, zna­
nej pod nazwą Signal Office. Spostrzeżenia prze­
syłane z tej stacyi do Washingtonu należą do naj­
dokładniejszych zpomiędzy tych wskazań, na pod­
stawie których układają się tam przepowiednie po­
gody.

Do oświetlenia gmachu i sceny służy 10000 lam­
pek elektrycznych żarowych, o sile 16 świec, każda 
zasilanych przez 10 machin dynamo-elektrycznych,

■ które wprawiają się w ruch zapomocą 10 motorów 
parowych. Długość wszystkich drutów i lin elektry­
cznych, służących do rozprowadzania po całym 
gmachu światła i ciepła, oraz do wprawienia w dzia­
łanie sygnałów, telegrafów i telefonów, wynosi 400 
kilometrów.

Okien jest w gmachu 1500, drzwi 2000. Hotel 
posiada przeszło 400 pokojów; restauracya dla ob­
cych gości znajduje się na parterze z wejściem 
z ulicy, sale zaś jadalne dla mieszkańców hotelu 
Jhieszczą się na 10 piętrze, gdzie jest także skle­
piona sala tabldotowa o 60 metrach długości i inna, 
tak zwana sala uczt, mogąca pomieścić 500 biesia­
dników.

W sali teatralnej na parterze, dwóch balkonach 
i galeryi jest razem 3837 miejsc; oprócz tego znaj­
duje się tylko 40 lóż, mających 200 miejsc. Loże 
są przeznaczone dla możnowładzców finansowych, 
którzy drogo muszą płacić za przyjemność wyoso­
bnienia się z tłumu, a mała liczba lóż dowodzi, że 
teatr przeznaczony jest głównie na widowiska dla 
'udu. Scena jest bardzo obszerna; ma ona 33 me­
try wszerz i 27 wgłąb, a wysokość jej nad podłogą 
Wynosi 29 metrów, podziemia zaś rozdzielone są na 
('wa piętra po 6 metrów.

Liny konopne o 27 milimetrach grubości używa­
ne są tylko do podtrzymywania kontrwag, ułatwia- 
•^Cych ruchy kortyny, która waży 16 tysięcy kilo­
o m ó w ; do wszystkich innych zastosowań służą 
Siętkie liny druciane. Ogólna długość pierwszych 
Wynosi 2, drugich 20 kilometrów.

Bo najgłówniejszych części maszyneryi należy 
wprzód wązki most stalowy, zawieszony wpoprzek 
O b y  blizko kortyny, który waży 3500 kilogramów,
‘ ruma żelazna, podtrzymująca tylną dekoracyą, wa- 

6000 kilogramów i rozdzielona na dwie części, 
^‘bgące się poruszać oddzielnie.
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Nad tą  ramą jes t wielki most, mogący się prze­
suwać wzgłuż bocznych galeryj sklepienia, a dalej 
horyzont panoramiczny, który ma 16 metrów wy­
sokości a 100 długości.

Jest-to ogromny pas płócienny nawinięty na bę­
bnie, na którym znajduje się starannie zrobione 
malowidło, przedstawiające niebo w rozmaitych po­
rach roku i dnia i w najrozmaitszych warunkach 
pogody.

Ciężar wszystkich części maszyneryi przenosi 
100 tysięcy kilogramów, a jednak części te, dzięki 
sile hidraulicznej wody zbiornika, dają się poruszać 
z zadziwiającą łatwością; wystarcza do tego zakrę­
cenie lub odkręcenie właściwych kranów. Tym spo­
sobem przesuwają się ruchome mosty, jak również 
wznoszą nad poziom sceny lub zapadają pod nią 
części podłogi, przez co można wywoływać bardzo 
ciekawe efekty, kiedy na przykład idzie o naślado­
wanie łagodnego kołysania się fal w piękny dzień 
wiosny, lub gwałtownego ich rozhukania podczas 
straszliwej burzy w porze równonocy.

Elektryczność ma tu zastosowanie bardzo szero­
kie. Służy ona do efektów fantaijmagoryjnych, do 
wprawiania w ruch siedmiu organów, ustawionych 
w różnych miejscach gmachu, ręką jednego i tego 
samego organisty.

Jednocześnie może on grać i na dwóch jeszcze 
karylonach (układach dzwonów), z których w je ­
dnym młotki uderzają w dzwony, a w drugim 
w sztaby żelazne. Jak cudowna wróżka, wywołuje 
elektryczność na scenie tego znakomitego teatru 
najniespodziewańsze zjawiska i złudzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

UZDROWIENIE.
P R Z E Z

F lo r e n c y ą  Mjartyat,

przekład z angielskiego

JVC. G k

Było to pod wieczór mglistego dnia w Lutym; 
zmierzch szybko zapadał w nędznie umeblowanym 
pokoju starego domu, w dzielnicy Soho w Londy­
nie.

Latarnie już były pozapalane, a oblane deszczem 
szyby połyskiwały w świetle gazu i tylko kiedynie- 
kiedy parasol przechodnia (chodnik przed domami 
jest bardzo wązki) tłumił na chwilę tę jasność. Ale 
przechodnie w Soho nie byli liczni.

Dzień był dżdżysty i wietrzny i tylko ten wycho­
dził na ulicę, kto musiał. Wszystko wyglądało sm u­
tno i ponuro, a pani tego domu, Małgorzata H a rt­
ley, siedząca przed kominkiem, z założonemi na ko­
lanach rękoma, myślała wpatrzona smętnie w słabo 
tlący ogień. Koło niej stała maszyna do szycia. Ca­
łe popołudnie spędziła przy pracy, aż jej omdlały 
ręce i nogi, a głowa rozbolała od łoskotu, a teraz, 
przez oszczędność czy też dla przyjemności, wolała 
siedzieć pociemku, niż zapalać światło dla oświetle­
nia nędznych sprzętów, które ją  otaczały. A miała 
nad czem rozmyślać ta  kobieta, ach! i miała czego 
żałować, choć dopiero dwadzieścia pięć lat przeszło 
nad jej głową...
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Gasnące iskry rzucały tyle światła, że można by­
ło widzieć młodość i wdzięk siedzącej przy ogniu 
postaci, a twarz dla tych, którzy stawiają wyraz 
wyżej od regularnych rysów, miała dużo powabu. 
Jednakże gdyby każda godzina bólu, którego los 
nie szczędził Małgorzacie Hartley, zostawiła była 
zmarszczkę na jej pięknem, gładkiem czole, byłoby 
ono do tej pory pobrużdźone,jak czoło starca. Bo ta 
kobieta dużo już przecierpiała. Patrząc tak w ogień, 
zwróciła się myślą o dziesięć lat wstecz, kiedy jako 
M ałgorzata Lee, po śmierci ojca, biednego nauczy­
ciela muzyki, dostała się do domu swego brata, 
urzędnika w bankierskim kantorze, ożenionego z ko­
bietą niższego od siebie stanu, a dostała się poto, że­
by się stać ofiarą i służącą bratowej i jej dzieci. 
Filip Lee był dużo starszy od siostry i świat uwa­
żał to za wielkie szczęście dla ubogiej sieroty, że 
taki dom ją  przygarnął. Ale dusza jej upadała pod 
ciężarem codziennych przykrości i niemiłosiernego 
obejścia, zanim zaszła zmiana w jej nieszczęśliwem 
życiu, gdy na horyzoncie pojawił się Robert Nilson, 
marynarz, brat pani Filipowej Lee, i zakochał się, 
a przynajmniej mówił źe się zakochał, w nieszczę­
snej niewolnicy swojej siostry. Był on szorstki, 
brutalny, bez zasad, ale prześladowana siedmna- 
stoletnia dziewczyna, wiecznie głodna od chwili gdy 
zaczęła mieć to życie zależne, nie wiedziała, że za- 
ślubiającRoberta Nilsona, zamieni jedno jarzmo na 
drugie, nie lżejsze, i przyjęła jego oświadczyny 
z wdzięcznością. Uczucie to, jak wiadomo, bywa 
bardzo nietrwałe...

Bratowa była tak rozgniewana wyborem Roberta, 
że zerwała z nim po ślubie wszelkie stosunki, a nie­
szczęśliwa Małgorzata przekonała się wkrótce, że 
najcięższem na świecie jarzmem jest los żony po­
niewieranej i bez opieki.

Robert po ostygnięciu pierwszych zapałów oka­
zał się sroższym panem, niżeli ci, którym przedtem 
służyła.

Miał on charakter siostry, ale był jeszcze bru- 
talniejszy od niej.

Służył na małym statku krążącym koło brze­
gów i rzadko dłużej nad sześć tygodni lub dwa 
miesiące był w podróży. Żonę umieścił w małych, 
ciemnych pokoikach na ulicy blizko doków położo­
nej, a jedyne przyjemne jej chwile były wczasie 
nieobecności męża. Wymagający był, despotyczny 
i niesłychanie zazdrosny, pozwolał zaledwie na sto­
sunki z kobietami, obawiając się, żeby nie pociągnę­
ły za sobą spotkań z płcią brzydką.

A jednak w owej nieszczęsnej epoce życia miała 
ona jednego przyjaciela, szczerego, wiernego przyja­
ciela, który w wycieczkach swoich do chorych i nie­
szczęśliwych, trafił przypadkiem pod dach tej za ­
wiedzionej istoty i nauczył ją widzieć rękę Opatrz­
ności nawet w tern, co było zniszczeniem jej ziem­
skiego szczęścia.

Ten przyjaciel i przewodnik był to ciężko pracu­
jący londyński wikary, John Hartley, jej mąż obe­
cnie, mąż tak gorąco kochany przez nią, a jednak 
nawet ta  myśl, że jest dziś jego żoną, nie mogła 
natchnąć jej zadowoleniem z losu.

Więc zapomniała chyba o tym dniu straszliwym 
kiedy Robert Nelson dowiedział się poraź pierwszy, 
że wikary pracuje nad tem ażeby rozjaśnić jej nie­
wykształcony umysł i wpoić weń wiekuiste prawdy, 
ażeby natchnąć pociechą zbolałe jej serce, i wypę­
dziwszy go z klątwą ze swego domu, obsypał żonę 
czemś gorszem od klątw, uważając to za należną 
jej karę.

Więc zapomniała o tem życiu nieustannej trwogi, 
które wiodła od owej godziny, i o słusznych powo­
dach, które sprawiały, że drżała na widok męża?
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Więc zapom niała i o tym  dniu wyzwolenia, gdy 
po dłuższej niż zwykle nieobecności, zam iast czło­
wieka, którego nauczyła się obawiać i nienawidzieć, 
pojawił się pod jej dachem właściciel statku i z prze­
dłużoną, tw arzą udzielił smutnej wieści, że „M arya- 
Jo an n a” w powrocie z Portugalii, rozbiła się przy 
afrykańskim  brzegu i, o ile się zdaje, zatonęła z ła ­
dunkiem i załogą?

A potem, gdy już wiadomość o śmierci męża po­
tw ierdziła się stanowczo i właściciele „M aryi-Joan­
ny” pogodzili się z myślą o jej utracie, a M ałgorza­
ta  po pierwszej chwili zadziwienia na wieść o odzy­
skanej wolności zaczęła wmawiać w siebie, iż R o­
b e rt Nelson lepszym był niż jej się zdawało, że nie 
tak  bardzo była szczęśliwa ze swego uwolnienia.— 
John H artley  przyszedł znowu do niej, przyszedł 
w tej w łaśnie chwili, gdy m iała iść w służbę, i po­
wiedział jej, że ją  kocha i chce ją  pojąć za żonę.

Ozy podobna, żeby krótkie trzy la ta  wymazały, 
lub nawet zaćmiły wspomnienie takiej chwili szczę­
ścia?

John Hartley! taki dobry i piękny! takiego szla­
chetnego obejścia, o tyle wyższy od niej urodzeniem 
i stanowiskiem, nieskalany jak  ona ohydą takiego 
małżeństwa!

•

Czyż nie czuła się najszczęśliwszą z istot ży ją­
cych w owej chwlii, gdy ją  wprowadził w progi 
swego domu, do tego samego smutnego teraz po- 
koj u?

A kiedy potem zasłab ła  i mąż wysłał ją  na dwa 
tygodnie na wieś, sarnę (co przyszło mu z tak ą  t ru ­

dnością), z jakiemże upragnieniem  oczekiwała chwili 
powrotu do starego domu i do niego i powiedziała 
mu szczerze, gdy ją  przyciskał do swego zacnego 
serca, że życie dla niej nie ma wartości, jeżeli ma 
pędzić je zdała od niego. I dziecię m ają, maleń­
kie, własne dziecię! John, choć często znużony 
a zapracowany zawsze, zachował tę  sarnę miłość 
dla niej bez zmiany; m iała od niego suknie wy­
starczające na  jej skrom ne potrzeby, i dach nad 
głową i g łodną nie była nigdy. A jednak  Meg nie 
była szczęśliwa, nie była naw et zadowolona.

N ie zapom niała dawnych cierpień, zbyt ciężkie 
były, żeby się zapomnieć dały, p rzesta ła  tylko 
wzdrygać się na wspomnienie przeszłości, ból uśmie­
rzył się z upływem czasu, a ona, odrzucając nabok 
wspomnienia, udręczała się cierpieniem obecnej 
chwili.

Gdy jej słodkie oczy w patryw ały się w migocący 
ogień, a westchnienie za westchnieniem wydobywa­
ło się z piersi, z pewnością najlżejsze nawet wspo­
m nienie Roberta Nelsona lub przeszłości nie p rzy­
szło jej na myśl.

M arynarze, nag ła  śmierć i posępne doki, wszy­
stko odległe było od jej myśli. N atom iast rozm y­
ślała  o Johnie H artleyu, o wielu udręczeniach wy­
pływających z ubóstwa i o przykrości zamieszki­
w ania w dzielnicy tak  nędznej, jak  Soho. Jakie 
m arne, jakie nudne, jakie jednostajne było jej życie, 
pędzone w tern okropnem otoczeniu! W szystkie dnie 
podobne były do siebie, a każdy z nich był p rzy ­
gniatającym  ciężarem.

M yślała o swoich bawełnianych sukniach i o wy­
tartym  surducie męża, o tern że co rano, czy była 
pogoda, czy słota, John H artley  szedł do pracy, do 
takich gniazd zarazy i brudów, że często po powro­
cie do domu nie zbliżał się do dziecka, obawiając 
się, czy w ubraniu nie przyniósł jakiej choroby.

I  o tern, jak  um ysł jego był przygnębiony i znu­
żony widokiem tylu występków, nędzy i nieszczęść, 
tak  dalece, że czasem odsuwał od siebie skromny 
posiłek niemal ze wstrętem , mówiąc że nie może
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przełknąć obiadu wtenczas, gdy tylu ludzi um iera 
z głodu bez nadziei ratunku!

A kiedyż się to skończy? Czy była jakakolwiek 
nadzieja, że mąż jej zdoła uwolnić się od tej cięż­
kiej pracy i niepokoju?

Czy skazani są na to, ażeby przeżyć całe życie 
w tem niezdrowem, przeludnionem mieście? Czy 
dziecko ich ma wyrosnąć takie blade i wątłe, jak  te 
które w idziała naokoło, blade i osłabione z braku 
świeżego wiejskiego powietrza?

Meg H artley  nie sądziła, ażeby los jej męża gor­
szy był od jej własnego losu. Dnie ich upływały 
w równie ciężkiej pracy, tylko jego życie było mniej 
jednostajne.

Jedynem  jej zajęciem było piastowanie dziecka, 
wynoszenie go na przechadzkę i pom aganie służą­
cej do gotowania i utrzym ywania porządku w do­
mu i suszenie głowy od poniedziałku do soboty nad 
tem, w jak i sposób tygodniowy dochód ma w ystar­
czyć na tygodniowe wydatki? Nie m iała żadnych 
stosunków, bo do parafii w której mąż jej był je ­
dynym z licznych wikaryuszów było daleko, londyń­
scy sąsiedzi nie troszczyli się o zawiązanie stosun­
ków z żoną duchownego, k tóra  ubierała się w per- 
kalowe suknie i sam a nosiła dziecko po parku.
. O rodzinie Johna H artleya niewiele wiedziała. 
M iał on dużo krewnych,lecz byli to wszystko ludzie 
zamożni, mieszkający na wsi w Suffolk, a choć m a­
wiał często, że gdy tylko będzie mógł, zabierze żonę 
i Daisy (m ałą córeczkę) i zawiezie je do m atki swo­
jej i do sióstr, czas ten nigdy jakoś nie nadchodził 
i, o ile się zdaje,nieprędko m iał nadejść. Maszyna do 
szycia, ślubny d ar m atki męża, była jedynym wi­
docznym węzłem, łączącym ją  z rodziną H a r t­
leyów.-

M aszyna do szycia. Tak... rada  jej była jako po­
darunkowi pożytecznemu i cennemu, lecz tak  często 
zmuszona była siadywać przy niej w duszne dni, 
gdy łaknęła świeżego powietrza, i w dni ciemne i zi­
mne, gdy nie m iała dosyć opału, ażeby rozgrzać się 
przy pracy, że znienawidziła łoskot poruszającej się 
bezustanku igły i dotknięcie niezmordowanych pe­
dałów.

Gdyby m iała m ateryały  w arte pracy i zachodu, 
m yślała niechętnie, byłoby to co innego, lecz tak 
jak  teraz... i odkładała nabok zniszczoną, alpagową 
spódnicę, niecierpliwie, jak  gdyby sam widok jej 
przy tem słabem oświetleniu był jej w strętny.

Lecz nie pam iętała praw ie już, co to je s t mieć ła ­
dną a przynajm niej przyzw oitą suknię, a dziecko 
nie było nigdy, jak  ona nazyw ała „ubrane do lu ­
dzi.” Zapom niała już  co to je s t zajm ująca książ­
ka, lub świeże kwiaty i owoce, i ciężko było, dopra­
wdy bardzo ciężko, przepędzać tak życie beg żadnej 
przyjem ności i dostatku.

A gdy myśl o tych nieuniknionych brakach przy­
gnio tła  serce M ałgorzaty H artley , łzy zaczęły zbie­
rać się w jej oczach i spływać zwolna po policz­
kach.

Przeszłość tak dalece z a ta rła  się w jej pamięci, 
że już nie um iała być wdzięczną za teraźniejszość 
i wspomnienie brutalnego obejścia i niemiłosiernych 
ciosów ustąpiło  wobec przykrości jedzenia solonego 
m asła i braku  ładnych sukien. Było to bardzo nie­
rozsądnie z jej strony, gorzej niż nierozsądnie, bo 
niewdzięcznie, a jednak było to rzeczą naturalną, 
choć ten fakt świadczy niepochlebnie o ludzkiej n a ­
turze.

Jakże często wciągu krótkiego naszego życia wi­
dzimy olbrzymią falę nadpływ ającą ku nam  z nie­
poskromioną siłą  i grożącą nam  zatopieniem naszej 
łodzi!
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Z jakąż obawą śledzimy jej zbliżanie się opłaku­
jem y s tra tę  zawczasu i wzywając pomocy W szech­
mocnego w tem niebezpieczeństwie, myślimy w g łę­
bi duszy, że naw et Jego pomoc nie będzie skutecz­
ną, że nie zdołamy nigdy przeżyć tego ciosu.

W końcu fala nadpływ a, zdaje nam się, że je s te ­
śmy zgubieni bez ra tunku , gdy wtem rozbija się 
o kilka stóp od naszej łodzi i przepływając spodem, 
zam iast górą, nadaje wątłem u statkowi rozpęd, k tó ­
ry dozwala mu spłynąć ze spienionego grzbietu na 
spokojną wodę...

Przez kilka godzin nie możemy mówić bez łez 
o swojem wybawieniu, a przez kilka dni, lub kilka 
tygodni, każda wzmianka o niebezpieczeństwie tak 
cudownie minionem wywołuje w nas wybuch naj­
głębszej wdzięczności...

A potem co? Groźna fala znikła nam z oczu, za­
pomnieliśmy prawie że była tak  blizko i zaczyna- 1 
my uskarżać się na  w iatr, który niedostatecznie 
sprzyja naszej podróży i który napędza nam do sie­
c i zam iast ryb wodorosty.

Meg H artley nie była ani lepszą, ani gorszą od 
ogółu ludzi. Niewielu je s t takich, którzy umieją 
zrobić dobry użytek ze swego życia, którzy umieją 
wydobyć słodycz znajdującą się w każdej chwili, 
a  odrzucić nieuniknioną gorycz. Potrzebow ała na­
uki i sroga nauka zbliżała się do niej w mrokach 
wieczoru.

Spostrzegła że płacze; zbliżający się płacz dziec­
ka i silne zastukanie do drzwi, zm usiły ją  do poru­
szenia się i o tarcia łez spływających po policz­
kach.

— Proszę pani —- odezwał się szorstki głos je ­
dynej służącej, niezgrabnej dziewczyny ze szkoły 
Narodowej, będącej pod opieką męża M ałgorzaty 
H artley— może pani zabawi trochę dziecko, a ja  tym ­
czasem przygotuje wszystko do herbaty zanim pan i 
przyjdzie?

—  Podaj mi dziecko —  powiedziała pani H a r t­
ley, nie zm ieniając położenia i wyciągając ręce.

Była dziś w takiem  usposobieniu, że nie mogła 
znaleść przyjemności naw et z m ałą Daisy.

W zięła dziecko niemal z niecierpliwością i posa­
dziwszy je  na kolanach, w patryw ała się tak samo 
w ogień, a  myśli jej powróciły na te  same drogi.

Dziewczyna ze szkoły Narodowej, wszedłszy i ze­
szedłszy ze schodów trzy lub cztery razy i w ciągu 
tych wędrówek dostawiwszy w całości na miejsce 
przeznaczenia Przybory do herbaty  i poustawiaw­
szy na stole nieponętne wczorajsze pieczywo, kawa­
łek solonego m asła na talerzyku i płyn, od którego 
m leczarka ośmieliła się wziąć swoję nazwę, zapyta­
ła  pani czy ma zapalić lampę, -lub rozpalić ogień 
czy też zabrać dziecko?

N a wszystkie te py tan ia  Meg H artley o d p a r ł '“I 
niecierpliwie i przecząco, kazała dziewczynie iść dc 
kuchni i zaczekać tam dalszego rozkazu.

W tedy drzwi od pokoju zam knęły się z hałasem 
i nogi w grubych trzewikach powlekły się do pod­
ziemnych krain , a niezadowolona kobieta pozostała, 
sam a z dzieckiem usypiającem  na jej kolanach.

Jak  długo siedziała tak , nie mogłaby powiedzieć) 
bo okoliczność która przerw ała jej rozm yślania by­
ła  tak  okropna, że zm ąciła jej rachubę czasu. Mo­
że tó było kilka m inut, a może parę  godzin, któro 
przepędziła z Daisy śpiącą w jej objęciach, przed 
kominkiem; dopiero odgłos kroków męża w sieD' 
przyw ołał ją  do przytomności. Jego własne k r o k i )  
lecz zupełnie niepodobne do zwykłego chodu. Nie 
było śladu znużenia ani ociężałości w jego s tąp a ' 
niach, a mokre palto t m usiał on rzucić na wiesza­
dło, nie zatrzym ując się ani na chwilę w wązkiei®
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przejściu, z którego otworzył gwałtownie na roz- 
cież drzwi do bawialnego pokoju.

Czuła że s ta ł na progu, lecz nie odwróciła głowy; 
z tw arzą opartą  na dłoni, łokciem w spierając się na 
kolanie, nie zm ieniła postawy w której j ą  zastał.

—  Małgorzato!
Głos jego był tak  ochrypły i cichy, ton mowy tak 

zupełnie różny od zwykłych pieszczotliwych akcen­
tów, jakich używał do niej przy powitaniu, że zdu­
mienie skłoniło ją  do spojrzenia na niego.

B lada tw arz z wyrazem bólu i troski, b led sza je - 
szcze wydawała się przy migotliwym ogniu,sm utne, 
niespokojne oczy i drżące usta  byłyż to oczy i u sta  
jej dobrego, pogodnego zawsze i wesołego męża?

— Johniel Johnie! co się stało? Czy się zdarzy­
ło jakie nieszczęście? Może jesteś chory?

Apatya i znudzenie opuściły ją  od pierwszego 
wejrzenia na męża, zerw ała się z krzesła i trzym a­
jąc na jednej ręce dziecko, d rugą objęła męża za

szyję-
—  Co się stało,m ój najdroższy? Dlaczego drżysz 

i patrzysz na mnie tak  surowo? Johnie, ‘nigdy je ­
szcze nie widziałam cię takim i

— Bo nigdy jeszcze nie czułem tego, co dziś czu­
ję, M ałgorzato. Przynoszę ci złe wieści, moja uko­
chana, nowinę k tó ra  rozdarła  mi serce!

Spojrzała na niego ze zdumieniem. S ta ł przed 
n ią  żywy i cały, Daisy spała u niej na ręku. J a ­
kież to wielkie nieszczęście mogło grozić, jeżeli nie 
dotknęło jej jedynych skarbów?

—  Złe nowiny, Johnie? Cóż to takiego? O! mów 
prędko!...

Chciał jej odpowiedzieć, lecz zabrakło mu głosu. 
Tylko jak iś chrapliwy jęk dobył się ze zdławionego 
gard ła . W tejże chwili usłyszała ociężałe kroki 
w korytarzu, jak  gdyby ich poufna rozmowa m iała 
jakiegoś świadka.

—  Jes t jeszcze ktoś w domu! -  zawołała Meg. — 
O! Johnie! nie trzym aj mnie dłużej w niepewności. 
Ozy to... może... uwięzienie ci grozi?

M iała pod tym  względem pewne doświadczenie 
z czasów, gdy jeszcze przebyw ała w domu obdłużo- 
nego b ra ta , i obawa czegoś podobnego wpływała na 
jej ostrożność w wydatkach, lecz może mąż zacią­
gnął jak i dług w tajemnicy przed nią?

—  Nie! nie! — jęknął, zdobywszy się wkońcu na 
odpowiedź, —  nie to! nie! M ałgorzato... o wolałbym 
gdyby tak  było! P rzyjąłbym  dożywotnie więzienie, 
byle się uwolnić od tego, co się dziś stało. Zacze­
kaj, moja najukochańsza, zaczekaj chwilę... lecz nie 
p a trz  na mnie tak , bo muszę zebrać całą  moją 
odwagę... O, M ałgorzato! bądź mężną, bo przyno­
szę ci wiadomość gorszą od samej śmierci...

M ałgorzata była zanadto przerażona i wzruszona, 
ażeby mogła przemówić choć słowo. P a trzy ła  ty l­
ko na męża błagalnym  wzrokiem i przycisnęła się 
silniej do ram ienia, na którem  się w spierała.

—  Meg, byliśmy szczęśliwi, wszak prawda? S ta­
rałem  się ażebyś była szczęśliwa! Powiedz przy­
najm niej, że mi się udało...

Myśl o niezadowoleniu, jakiego doznaw ała przed 
chwilą, przebiegła jej przez głowę, a oczy zaćmiły 
się łzam i żalu, jednak gdy odrzekła:

—  Tak, mój najdroższy, tak , Bóg widzi że ci się 
udało!

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

#  Skasowanie studzien. Kilka studzien wodo­
ciągowych, a mianowicie na Krakowskiem P rzed ­
mieściu naprzeciw figury M atki Boskiej, na Ale- 
ksandryi, na  ulicach Twardej, Pańskiej, Karm elic­
kiej i Bielańskiej m ają być skasowane. Ma to być 
środek zmuszający właścicieli domów w tych okoli­
cach do połączenia swoich posesyj z nowym wodo­
ciągiem. N ie chcemy wdawać się w ocenę zaradno­
ści i skuteczności tego środka; zdajenam  się jednak, 
że srożej niż właścicieli dotknie on lokatorów, k tó ­
rzy bez 'żadnej winy ze swojej strony ujrzą się nagle 
zupełnie pozbawionemi wody, bez której nietylko 
ryby, ale i ludzie żyć nie mogą. Będzie to coś w ro ­
dzaju owego sławnego wyroku, mocą którego po­
wieszono kowala, chociaż ślusarz zawinił. Nie m a­
my pojęcia, co w takim  razie poczną lokatorowie; 
boć niepodobna przypuszczać, żeby wszyscy chcieli 
i mogli wyprowadzić się z domów, klątwą wodocią­
gową dotkniętych. W idzielibyśmy o jaki procent 
poskoczyłyby wgórę mieszkania, wrazie takiej g ro ­
madnej rumacyi, a nadwyżka ta  znów dotknęłaby 
Bóg wie za co niewinnych lokatorów, którzy prócz 
tego musieliby ponosić koszta i przykrości przeno­
sin w niezwykłym i niedogodnym czasie. Biedniej­
si, którzy ledwie zdołali się wysypłać z; zap ła tą  ko­
mornego za kw artał bieżący, chyba nie byliby wsta- 
nie uiścić powtórnego w tymże samym kw artale ko­
mornego za nowe mieszkanie.

Powie kto może, iż poszkodowany lokator będzie 
m iał regres do właściciela domu; zapewne, tylko że 
tu ta j, do biedniejszych zwłaszcza, da się zastosować 
przysłowie, według którego, zanim  słońce wejdzie, 
rosa oczy wyje, a zresztą  ileż to z tego powodu po­
wstałoby procesów! Dla ich załatw ienia obecny 
personel sądowy m usiałby być chyba podwojony.

Jeżeli więc aż taki środek przymusowy jest 
usprawiedliwiony, to czyż nie możnaby obmyśleć 
innego, któryby tylko winnych dotykał?...

*  Szkoła bon. Podobno jakieś dwie panie wy­
stąp iły  u nas z podaniem do odnośnej władzy o po­
zwolenie założenia „Szkoły bon,” z kursem  dwule­
tnim .

K andydatki winny się wykazać świadectwami 
chyba patentam i?...) nauczycielek niższych. Ozy 
to nie zawiele?... My od bony wymagamy prak ty­
cznej umiejętności obchodzenia się z dziećmi i prócz 
tego niekiedy jakiejś w domu posługi, a takiej p ra ­
ktyki szkoła dać nie może. A potem, czyż bonie 
przy takich wymaganiach i przy zwykłej normie 
przeciętnego jej wynagrodzenia u nas (100 rs. ro ­
cznie stanowi już' bardzo dobrą pensyą bony i nie 
często się praktykuje), opłaciłoby się łożyć czas 
i koszta na dwuletnią naukę; czy wreszcie dużo 
kandydatek do tego zawodu byłoby wstanie ponieść 
ten wydatek?...

*  Znowu zwierzyniec! Le roi est m ort, vive le 
ro il Jeden zwierzyniec skonał na suchoty, więc 
mamy mieć drugi; tylko ten nowy, nauczony do­
świadczeniem swego poprzednika, który był zan ad ­
to w spaniały (?!...) zam ierza urządzić się na m niej­
szą, skrom niejszą skalę, a  w dodatku, nie chcąc 
skończyć tak  jak tam ten, zakłada przy sobie insty- 
tucyą „pomocniczą” w postaci mleczarni, zapewne 
dlatego, że mleko bardzo zbawiennie działa w cho­
robach piersiowych.

Nieboszczykowi Zwierzyńcowi, o ile nam  wiado­
mo, daleko jeszcze było do najskromniejszych tego 
rodzaju zakładów po m iastach dużo mniejszych 
od W arszaw y za granicą, czemże więc będzie ten, na 
m niejszą od niego skalę?

A ta  „m leczarnia pomocnicza,” czy to nie cieka­
wy wynalazek? Nam  się zdaje, że chyba rzeczy 
m ają się odwrotnie i że zwierzyniec  m a być dla 
mleczarni tą  zbawczą instytucyą, m ającą amatorów 
mleka przynęcać.

Fonieważ jednak  nie idzie za tern, że ktoś lubi 
mleko żeby m iał lubić koniecznie i zwierzęta; po­
nieważ woń jak ą  w ydają zw ierzęta nie jest w sta­
nie dodać apety tu  zjadaczom i spijaczom mleka, 
przeto tem u oryginalnem u stadłu , jak  każdej niedo-
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branej parze, nie rokujemy wcale miodowych mie­
sięcy.

*  Jatka końska. Słychać znów, nie po raz pierw­
szy, o zamiarze otwarcia jatk i z mięsem końskiem 
przez jakiegoś m ahom etanina, który poczynić m iał 
odpowiednie kroki wcelu otrzym ania pozwole­
nia.

U nas dawniej źrebiec pieczony zwał się „piecze- 
nią hetm ańską.” Był to zdaje się zwyczaj przyjęty 
od Tatarów , wskutek częstych z nimi n ieprzyja­
cielskich i przyjacielskich styczności. Ale i wtedy 
już szlachta jad ła  wprawdzie koninę, bo nie jeść 
nie wypadało, ale krzywiła nosami.

Później zwyczaj ten zw ietrzał i pozostało uprze­
dzenie i w strę t do mięsa końskiego, w stręt, który 
wśród naszej ludności mocniej może niż gdziekol- 
wiekindziej je s t zakorzeniony i który obejmuje 
wszystkie niezwykłe artykuły  pożywienia.^

W ątpim y zato, czy u nas znajdzie pokóp towar, 
którego konsumcya, naw et po największych m ia­
stach europejskich, nader powoli się przyswaja.

*  Świder Edisona. Edison wyraźnie ujarzm ił 
elektryczność i robi z nią, co mu się podoba, a ona 
spełnia każdą jego wolę, niby posłuszna niewolnica. 
Każdy dzień niemal przynosi nowy wynalazek na 
tem polu, a jednym z ostatnich je s t „świder elektry­
czny.” Świder ten wprzeciągu godziny wywierca 
otwór trzycalowy w granicie, co, zważywszy tw ar­
dość, kamienia, je s t ogromnie wiele. Cuda opowia­
dają  o tem  narzędziu, które ma być powołane do 
spraw ienia zupełnego przew rotu, mianowicie w gór­
nictwie.

G. Cz.

RO ZW IĄZANIE LOGOGRYPU.
1. Mak. 2. Azow. 3. Rodzynki. 4. Jokohama. 

5. Agat. 6. Rywal. 7. Orinoko. 8 . Dramat. 9. 
Złoto. 10 . Iris. U .  Ćeu. 12. W itold. 13. In- 
dye. 14. Czesław. 1 5 . Zola. 16. Ój. 17. W int. 
18 . N angasaki. 19. A chilles.

Marya Rodziewiczówna 
Kwiat Lotosu, Dewajtis.

Zbiorowe wydawnictwo powieści obyczajowych 
i humorystycznych

Alberta Wilczyńskiego,
au to ra

tomów 20, które z przesyłką pocztową kosztowały 
rs. 14, dla prenum eratorów  ,/M'ygodnika m ód  
i p o w ieśc i” z n iż a m y  n a  rs. 9 .

H u m a n  d z i e c i .
P ISM O  T Y G O D N IO W E  IL U S T R O W A N F .

PRENUMERATA WYROSI:

W Warszawie Na Prowincyt
Rocznie . . . . rs. 4. | Rocznie . . rs. 5 k. —.
P ó łro cz n ie .. . . rs. 2. o P ółrocznie . rs. 2 k. 50.
K w artalnie . . . rs. 1. I K w artalnie . rs. 1 k. 25.

Adres: J t Ł o d a k c y i  ulica O l i m i e l n a ,  J* 2 0 .

Num er 42 wyszedł z druku i zawiera:

Z dziedziny trzeciego królestwa. —  Ż art za żart 
(komedyjka w jednym  akcie.—W niewoli u Arabów 
(powieść, z drzew orytam i).— N ad M otławą (z drze­
worytem). —  W ytrwałością a pracą (powieść). — 
W  dodatku: Łasica i wiewiórka (z drzeworytem ).— 
Jesienią (wiersz). -  N a wsi, przez Ludwika N ie- 
mojowskiego. —  Najcudowniejsza kropla rosy. — 

Łamigłówki.

I $ >  Do dzisiejszego n-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.
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Pauliny Stokowskiej. 
K rój Vortn’a w ykładany  przez 
osobę św ieżo z P aryża  przyby łą , 
m ającą  w łasnoręczne św iadectw a 
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S K Ł A D  Z P T J T E I E Ł

(dawniej Radau).
W dniu 9 b. m. przeniesionym został z ulicy M ie la ń s k ie i  Nr  ?  « «

vr-icroM ^  1  r ó »  S e n a t J r f k ł e j  v * V v ? s A o  Bruna 1
Magazyn został znacznie powiększony i zaopatrzony w bogaty wybór wszelkich 

futer. Przyjmuje również wszelkie zamówienia. C en y  S ę p n e .

Ważue dla osób, pragnących zapewnić 
sobie byt niezależny.

Specya ln e  S zkoty  krojów, szyc ia  i wykończania sukien i okryć damskich
„ ANIELI GAŁECKIEJ

001 dwaTNM0W 2rnZaaVMe’ od. , Kral<owskiego-Przedmieścia ulica Po . . .  awal Nr 10, 2-ga Marszałkowska Nr 94, z pensyonatem
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Pracownia Sukien i Okryć Damskich
' W A N O Y

jak

13S3_4 Pracownia
SUKIEN, GORSETÓW, OKRYĆ,

I KAPELUSZY

LUBICZ ZALESKIEJ.
Przy jm uje  uczennice.

HI a r s  z  a k o w s k a  9 0 ,  m .  f.».

i

FABBYKA RWrATÓW, 
*16111 w ybór l a j e t e y  ( a M i c l

podług modeli paryskich poleca

WAHDA SIWIŃSKA
K r a k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  61

wprost Eesursy Obywatelskiej.
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gru n to w n a  n a u k a  k ro ju  Bukien d am sk ich  m eto d ą  A. G ałeckiej, k tó ra  o d razu  daje  zapew nie­
nie n iezależnego  b y tu , d la tego  też  uczennice z ich  szkół, poszukiw ane są n a  D y rek try sy  do 
M agazynów i d o  Szkół n a  nauczycielk i k ro jów . L ekcye  w y k ład an e  są pod osobistym  kie­
ru n k iem  A. G ałeck ie j lu b  jej córki, bez w szelkich g m atw an in , lin ijek  krojow yoh, 38 m ier- 
kow i t. p. zby t d rob iazgow ych , zupełn ie nie potrzobnych  obliczeń, k tó re  ty lk o  n au k ę  kroju 
w ikłają, u tru d n ia ją  i d la  w ielu  osób zu p ełn ie  n iez ro zu m ia łą  czynią. 150 2 —2

NOWO-OTWORZONY MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCII

„KONKUfiENCYA“ pod zarz. B. SZYSZKA
u l i c a  S - t o  K r z y z k a  S ir  4  r ó g  N o w e g o - Ś w i a t u .

P o le c a  wielki wybór W e łn y  na suknie i na pokrycie futer, p lu sz e ,  a k s a m i t y ,  
a t ł a s y ,  b a r c h a n y  różnych kolorów, c h u s tk i  i p le d y ,  k o łd r y ,  f iranki, su k ien k i ,  
halki i s z l a f r o c z k i  gotowe po cenach nizkich. Przyjmuje się obstalunki na 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  su k n ie  i o k r y c ia . 139 2—h

MAGAZYN KONFEKCYI
M .  M  K C 1 Y K K ,

 ______ M . N I P V A L A  11.
r o  pow rocie  w łaścic ie la  z zag ran icy  zaopatrzony  zo sta ł w w ybór m o d e li 'n a jn o w sz y c h  na 

sezon jes ien n y  i zim owy. C EN Y  U M IARKO W A NE.

. s «

5 S
P t

N o w y -Ś w ia t  23 .

P R A L N IA  CHEM ICZNA
Emilji  S p o n a r ■4-1o

33§ s
S E

M“  LEONA.
N i e c a ł a  N r  1 ,  I  p ię t r o .

Po pow rocie  z P aryża  poleca sezonowe 
Kapelusze. 143 2 - 2

l i  racka  17, w  §9 a r  s za  wic.
Przyjm uje sukn ie  nowe, w izytow e, kostium y, 
"k ry c ia , so rtie  de bal, w ykończa jąc  takow e 

n a ja k u ra tn ie j, p o d ług  najnow szych  żur- 
nali. C eny p rzy stęp n e .

ZA K Ł.A D  "
FOŻiTECZNYCH ZAJĘĆ DLA DZIECI

J u l i i  § W i 5l i t ó f i j y ,
T l o m a c k i e  1 3 . cc

Przyjmuje zapis dzieci .od lat 4-ch> 
do 7-miu.

F i a c m i a  sukien i ukryć damskich
Mw-L N A T A I j A I  § P .

Nowy-Świat Nr 4 0 , 1 piętro od frontu.

P rzy jm u je  sukn ie  okryc ia  i w ierzchy  do fu te r  
p o d łu g  na jnow szych  m odeli, po cen ach  przy- 

etępnyoh.

U E R G E F f f l A L E P 1 0 ™ *
Z A K Ł A D  j .

| t a p i c e r s k o - m e L l o  w y
O K R Ó L E W S K A  « ,  j ?

W  W A R SZ A W IE. ( T

PRACOWNIA 108 » -8

SUK IEW  I OKRYĆ D A M SK IC H
Czesławy Clielmickiej,

Marszałkowska Nr 135, iniesz. 11.
P rzy jm uje  wszelkie obsta lu n k i n a  sezon b ie ­
żący, k tó re  w ykonyw a p o d łu g  o s ta tn ic h  ż u r  

n a li po  cen ach  b a rd zo  um iark o w an y ch .

ąii3s—io

CENY MZK IE.
D T 7 S O G E

Nowy-Świat Nr 5.
Poleca się Szanow nej P u b liczu o śo izn a- Sj 
stępującem i a rty k u łam i p o trzeb  domo- 6  ̂
wych: Ł óżka  żelazne. U m yw alnie. Na- 
czynią kuchenne , K uchenki naftow e Jjj 
i benzynow e. M aszynki do kaw y w 6-u N 
różnych g a tu n k a ch . M łynki i P iecyki X 
do kaw y. Ż elazka stalow e i m osiężne. N 
W auny, K ubły , oraz. W yroby  nożowni-i H 

cze fab ry k i G erlacha.

CENY NIJEKIE. 1 1 9 5-

M T J I T ^ W  5  tMa M  * % a

I |  miekkfchTcT/nłSph6 0 w Ł r S h lkA!;?T’ pIai1ÓW’ SZewiotó7 ’ ka t̂orów, aksamitów, pluszy jedwabnych i angielskich, baranków, celesthn, syberyn 
►» 2 S  u ^  fi- W ie iz e h y ^  futer polonezy, rotundy, żakiety na futrach. Fasony najświeższe podług modeli 2 ‘ ' *
a®  g amcznych. Mufki, kołnierze, czapeczki, boa futrzane, z piór, fantazyjne. Chustki, pledy, szale sznelowe TTT' ” '

Q  j£ RAlPPfl S np p .v » ln v  ManfQ7vn n i m r /  r\nmnlzj/>L M ar MO. TT-wr-wn -m «poleca Specyalny Magazyn Okryć Damskich A . l O . U A I  S K I H J ,  11,acha N r  IO.
z pierwszorzędnych domów za- 

Wielki wybór materyałów okryciowych
131 4—8
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S. PRZE2DZ1ECKI.
M agazyn ub io rów  DLA D ZIEC I, m u u d u rj 

i szynele DLA UCZNIÓW . 1105- i s  
Kotzebue Nr 8, rOg Wierzbowej.

W W arszaw ie . >«• y  i i ,b_ s _ i «

ZAKŁAD ANTYKWARYJNO GALANTERYJNY

A. M a w ie c K ie j ,
K. K O N D R A T O W I C Z  i S-ka

w Warszawie, Nowy-Świat 33.

X  B i e l a ń s k a  8 , Przy jm uje  w s z e l k ą  re p e ra cy ę  przedm iotów  
1294—10 sta ro ży tn y ch  i now ych.

W zakładzie pożytecznych zajęć 
i zabaw gimnastycznych dla dzie­
ci, MARSZAŁKOWSKA Nr 110, za­
pisy przyjmują się codziennie od 
10-ej do O-ej. use- 10

Ho3BOjcho Ifcuaypoio. BapmaBa, 2 OKTafipa 1891 Redaktor i Wydawca E m il H kiw sk i.

Druk E m ila Skiwakiego, W arszawa, Chmielna N °  2 6. Dodatek.



Opis do N-ru 41. N. 2 2 . Fartuszek dla  ch łopca la t  8 —  4. K ró j 
N. V I.

N- 25. Kapotka dla  dziecka. K ró j  N .  X X .

(Dokończenie).

N. 17— 18. Koszyczek do  owoców i t. p. D eseń  
patrz  f. 9 3.

Rozszerzony t rochę  ku górze  ma formę kwadratową 
i liczy 16 —  2 3 o. szerokośoi, śoianki boczne są 10 o. 
wysokie a na  3 c. szeroko  ażurowo p lec ione.  Se rw e tka  
włożona wewnątrz  dopasowana j e s t  zupełn ie  do formy 
koszyczka, w tym celu k w a d ra t  m ocnego bia łego  p łó tn a  
tej co dno miary łączy się szwem z oddzielnem i kaw ał­
kami p rzykro jonem i p o d łu g  boków i zeszywanemi na r o ­
gach. Ryoina 18 da je  w n a tu ra ln e j  wielkości część 
szlaku haf tow anego  bardzo pospiesznie  a efektownie,  do 
k tó rego  n a ro żn ik  da je  f. 9 3. Wyszyoie dane śc iegiem 
luźnym, supe łkam i i dz iergan iem , fi lozelą dzie loną po 
dwie n i tk i ,  k o lo ru  c ie l is tego i n ieb iesk iego  dobrego  do 
prania .

N. 19 Fartuszek dla  dziewczynki lat  5 —  7. Krój 
N . X V I .

F ig .  45  da je  form ę fartuszka  w n a tu ra ln e j  wielkości, 
od gwiazdki do d w ukropka  przyszywa się dwa końoe po 
50 o. d ługie  po 6 szerokie ,  k tó re  skrzyżowane na p l e ­
cach p rzy p in a ją  się  na  guziki do ty lnych  brzegów fa r ­
tuszka,  k tó re  po łączone  są na  ś rodku  p a tk ą  w ykro joną  
podług fig. 4 6, również  guzikami przypiętą .  M odel 
z g rana tow ego  p łó tn a  p rzybrany  by ł  4 i 1 o. szeroką 
p l iską  z p e rk a lu  w paski b iałe  i n ieb iesk ie .  Szelki 
i pa tkę  lepiej  dać z podw ójnego  materyału .

N. 23. Fartuszek bluzkowy d la  dziewczynki l i t  4 — 
6. K ró j  N. X V II .

D iją c y  się rozsunąć  g ładko  do p rau ia ,  uszyty z k o lo ­
rowego k re to n u  p od ług  f. 8 6; c ienkie  l in ie  na  przodzie 
a oznaczają  podszycie l is tewek 4 c. szerokich przes tę -  
bnowanyoh w górze  cztery,  w pasie trzy razy do p rz e ­
wleczenia tas iem eczek do śoiągania.  P lecy  b zfałdowa- 
ne  są pod ług  znaków; wykrój  szyi i pachy zakcńozony 
hafcik iem  lub koroneczką.

N. 24 i 28. Kapotka dla dziewczynki.  Kró j  
N . X I X

Mięka wełna lub  m aterya  użyta  na  taką  kapo tkę  może 
być na porę  zimową podłożoną f l ine lką;  f. 89  d a je  w y­
m iar  denka  i ro n d k a ;  l i te ra  a oznacza denko  k ra ja n e  
z podw ójnego  m aterya łu ,  na  k tó rem  j a k o  podstawę pod 
wysoko s to jącą  część b przyszywa się od gwiazdki  do 
gwiazdki lekko naddany  kawałek 6 c. szeroki,  40 o. d łu ­
gi.  Część b od gwiazdki do gwiazdki przymarszcza s'ę 
na sznureczek,  da jąc  nag łów ek  2 o. szeroki  i przyszywa 
do denka  od 1 do 2 3 zmarszczoną dalej g ładką .  Brzeg 
przedni  uk łada  się w k on trafa łdy  p o d łu g  znaczków, dolny 
brzeg  denka zb ie ra  w dwie g łębokie  fałdy. R o n d k o  
stanowi oddzielny  kawałek  6 4 o. długi  16 c. szeroki  
przymarszczony na sznureczek i dopasowany podług 
podstawy c; dolny brzeg  wszyty w pasek  1 o. szerok i  2 5 
długi.  L i te ra  d da je  formę pod wolant,  przymarszczony 
podobn ie  j a k  poprzednie  części z p ros tego  kawałka 
z przodu 17 ,  z ty łu  14 e. szerokiego, 100  o. długiego. 
N a  przvszyoiu dana  riusza z m a te r j a łu ,  5 c. szeroka wy- 
oięta w ząbki lub s iepana  z brzegów. B rzeg i  kapo tk i  
podszyte ząbkami dz ierganem i kolorowo; końce  do w ią ­
zania po 4 4 o. d ług ie  6 o. szerokie ,

N. 26. Puszka drew niana  z deseniem wypalanym.

Przez  rozsuwanie  zmarszczenia  na  tas iem ce j e s t  p r a k ­
tyczny bo łatwy do p ran ia ;  model był z g ranatow ego  
p łó tna  wyszyty ponsową ba ­
wełną,  można tu  zastosować 
sz lak r .  18,  a lbo  wyszyć 
.ściegiem krzyżykowym. F ig .
84  da je  formę fałdzis tego 
p las tronu ,  k tó reg o  ty lna  p o ­
łowa j e s t  mniej zmarszozona 
i k ra je  się w dwóch czę­
ściach, przód  zaś w jed n y m  
kawałku. D o ln a  część f a r ­
tuszka wymaga p rostego  bry-  
ta  115  o. szerokiego,  42 
d ług iego ,  podszytego l is tew­
ką  2 o. szeroką  do p rzew le­
czenia tasiemeczek. W ykrój  
szyi również  przew leka  się 
tas iem ką;  f. 8 5 d a je  f a r tu ­
szek związany.

N. 20. Fartuszek Z k a r ­
czkiem, dla dziewozynki lat 

3 —  4. K ró j  N .  X V .

P łask ie  ro ndko  dane do twarzy dopasowywa się po ­
dług  a na  f. 8 8 ze sz tyw negojt iu lu  i pokryw a haftem;

Odpowiednia  do przechowania  h e rb a ty ,  w yrobiona  
z b ia łego  k lonowego drzewa na wzór puszek j ap o ń sk ich

ma zwierzohu okrąg ły  otwór,  
zam knię ty  szozelnie p rzysta ­
j ą c ą  przykryw ką;  obwód ze­
wnętrzny wynosi 54  o. T lo  
malowane kolorowo, wypa­
lane  w deseń.

N. 29. Krzesło ozdobio­
ne m alowaniem na skórze  

D eseń  fig. 50 .

Z c iem no brązowej b a m ­
busowej t rzc iny z okuciem  
niklow em , ma siedzenie  p ła ­
skie  p o k ry te  g ładką  skórę  
n a tu ra ln e g o  k o lo ru ,  przy­
b i tą  złotemi gwoździkami. 
D o poręczy ty lne j  p rzysznu-  
row any  j e s t  k w ad ra t  ze skó ­
ry  bez żadnego wysłania,  
ozdobiony m alowaniem  p c -

D re l ich  w paseozki s ta ­
nowi na jm ocnie jszy  materyał 
na  fa rtuszek  d la  dzieoi,  ale  
fason j a k i  da je  r.  20 i po łą ­
czenie m ate rya łu  g ładkiego  
z deseniowym  daje  się za­
stosować do różnych m ate-  
ryałów; d la  większego p rzy ­
ozdobienia  można dodać ko­
ronkę  k lockow ą; szydełkową 
lub  bafcik. M o d e l  był 
z dre lichu w paski ponsowe 
z karczkiem  i p l iską  4 ' / ^  o. 
szeroką z g ładk iego  ponso-  
wego m ate rya łu .  F ig .  84 
d a je  formę karozka zap in a ­
nego n a  ramionach, w k t ó ­
ry wszywa się fa rtuszek f. 8 3, 
od  gwiazdki do dw ukropka  
przymarszozony na 15 c. 
L in ia  c ienka  oznaoza prze-  
m arszczenie  w pasie  i p rz y ­
szycie końców do wiązania , 
4 0 o. d ług ich  4 szerokich. 
W y k ró j  szyi i pachy można 
ostębnowaó pliseczką  i z ą b ­
kami podług  r.  16.

N. 21. Fartuszek b luz­
kowy dla dzieoka la t  2 — 3.

Z is łan ia jąo y  do okoła su-  N. 1. Suknia z odmień 
k ien k ę  sk łada  się z p rzodu c ln 8
i p leców, 46  o. d ługioh 150 
c. u dołu szerokich, u góry
zmarszozonyoh i wszytych w lis tewkę 19 o. d ługą 1 o. 
szeroką.  W cięc ie  stanu n ad a je  o z te ro k ro tn e  p rzem ar-  
szozenie, końoe do wiązania 5 o. sze rok ie  po 40 d ług ie  
przy trzym ują  p lecy woale n ie  zeszyte. W y k ró j  paohy 
otoczony p l isk ą  1 o. szeroką, 35 o. d ługą  i ząbkam i ha f-  
towanemi, danem i takżej^przy wykroju szyi. Kokardy 
z wstążki kolorowej 8 o. szerokiej.

uym stan ik iem . siP a t r z  ry- 
8 - 10.

N. 2. Suknia ,  z b luzką i szeroką sza ią.

można tu  zastosować haft  maszynowy, sz lak kup iony  na 
łokcie ,  lu b  wyszycie ręczne  p od ług  r .  2 8 filozelą k o lo ro ­
wą. Główka w ykro jona  p od ług  6, na  ś rodku  ściśle, 
z boków b a rdzo  mało namarszozona przyszywa się od 
gwiazdki do d w ukropka  do ro n d k a .  T y ln y  brzeg  u dołu 
Ściągnięty na  e lastykę.  K cńoe  do wiązania  z repsowej 
wstążki,  podszewka z miękiej m a te ry M u b ^ łu la ru .

N. 33  i 39- Suknia prze ­
wlekana  w s t ą ż k ą .  Krój 

N . I X .

Zamias t p rzem arszozenia  
ju ż  opa trzonego  przy  sukni  
przedstawionej  z przodu  na 
r.  39 z ty łu  na  r. 3 3 zas to­
sowany j e s t  zupełn ie  nowy 
sposób, w k tó rym  przez  w b i ­
j a n e  m eta low e k ó ł e o z k a  
przewleka  się  aksam itka  lub  
wstążka 2 o. szeroka. S u ­
kn ia  z granatowego  szewiotu 
ma ka rczek ,  rękawy i o b ło ­
żenie 12 o. sze rok ie  z ak sa ­
m itu  w groohy, s tan ik  wy- 
m aga  dobrze  dopasowanej 
podszewki na  k tó re j  da je  
się wierzch wym ierzony p o ­
d ług  f. 49 .  G ó rn y  brzeg 
przodów i p leców ma wbite  
kó łeczka  do przewleozenia,  
karczek aksamitny przyszyty  
g ładko  do podszewki fałdy 
przy do lnym  brzegu  s tan ika  
sk ład a ją  się podług znacz­
ków na  f, 4 9. Spódnica  
podszewkowa wszyta w p a ­
sek  zapina  się pod s t a n i ­
kiem, zaś zwierzohnia 2 7 0 c. 
szeroka  przewleozona a k s a ­
m itką ,  luźno zachodzi na 
s tanik .  G órny  b rzeg  z u p e ł ­
nie p ro s ty  podłożony pod 
spód, ma w odstęp ie  2 c. od 

gó ry  wbite  kółeozka; j a k  to widać na ryc inach  fałdy 
z p rzodu  i z boków  są mało nasunięte  z tyłu  zaś ściśle 
zsunięte  i znacznie  głębsze. Sute  rozety przy  s tan ik u ,  
a na  sukni  d ługa  kokarda.
N . 35 . Sukienka Z paskiem bawetowym dla dziew­

ozynki lat 3 —  5. K ró j  N . V.
E fek to w n ie  ozdabia  su k ie n k ę  z c ienk iej  ponsowej fla-
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nelki haft wyszyty ściegiem luźnym ciemniejszym jedw a­
biem branym podwójnie; f. 4 4 daje deseń rzuciku do 
dołu, na stanik i pasek trzeba zmniejszyć -' gałązki. 
Gładki stanik dopasować podług f. 3 6 —  41; podszewka 
ma boczki odcinane, wierzch zaś jest w jednym kawałka 
na plecy i boczki. Bufiaste rękawy mają wierzch wy­
mierzony podług f. 40; przybranie w formie szelek, pa­
sek i dolny brzeg sukienki wydziergane w ząbki; środ­
kiem przodu dany pasek 4 o. szeroki dziergany z brzegów 
drugi taki pasek zasłania zapięcie stanika z tyłu. Spó­
dniczka spodnia liczy 40 c. długości 132 szerokości, 
zwierzchnia jest 200 c. szeroka.

N. 5 Ząbki do ryc. 3.

N. 36. Sukienka fałdow ana.

Odrobiona z granatowego szewiotu, przybrana pliską 
z białego sukna 9 c. szeroką wyszytą ściegiem ciernio­
wym granatowym jedwabiem, takiż pasek i kołnierz sto­
jący po 4 c. i mankiety 9 c. szerokie. Staniozek zapi­
nany z tyłu pokryty materyałem zastębnowanym w za­
kładki z przodu i z tyłu; spódniczka 200 c. szeroka ma 
fałdy zastębnowane na 10 o. wzdłuż, niżej wolno pusz- N. 3. Kwadrat i brzeżek do szlaku na ryc. 1.

N. 6. Gwiazdka do ryc. 4.

N. 9. Wymiar spódnicy do 
ryc. X i 8.

N. 37. Ubranie dla chłopca
lat 3 — 4, Krój N. X III.

Przeznaczone dla chłopczy­
ka chodzącego jeszcze w bia­
łych majteczkach i w sukience 
jeżuli z a ś  odrzucimy spódniczkę 
zastępując ją  majtkami z tego 
co ubranie materyału, to stanik 
będzie właściwy i dla starszego 
chłopca. Rycina 3 7 przedsta­
wia stanik bluzkowy z ponsowe- 
go sukna a spódniczkę z wełny 
w kratę szkocką, kamizelka zaś 
była z materyi jedwabnej w gru­
be prążki. Spódniczka 30 c. 
długa, 2 00 o, szeroka ułożona 
w kontrafałdy 8 c, szerokie 
i przypięta lub przyszyta do 
staniozka spodniego, przykro­
jonego podług f. 6 9 —  7 1. Pod 
bluzkę trzeba gładkiej podszew­
ki oznaczonej na fig. 7 8— 74, 
wierzch krajany dłużej i sze­
rzej podług lin ii oienkich, jest 
z boków oddzielnie zeszyty, 
zaś dolny brzeg przymarszczo- 
ny i opuszozony w bufę, przy­
szywa się do pod­
szewki od gwiazd­
ki przez m do o.
Kołnierz wykłada­
ny krajany razem 
z p o d s z e w k ą  
i wierzchem przo­
dów, jest do linii 
cienkiej między p 
i d w u k r o p k i e m  
podszyty materya­
łem, a od p  do n

N. 4. Z asłona  do fram u g i okna. P a trz  
c ina  3 —7.

N. 7. Szlaczek do ryc. 4.

mankietem zapinanym na guziczki; wierzch fig. 7 5 przy- 
marszoza się od s do t,

N. 38. Suknia Z kaftanikowym stanikiem.

Model z lamy białej w pasy, miał szerokie’ranwersy 
i fałdowaną kamizelkę z żółtawo białego repsu. Kami­
zelka naśladująoa związaną chusteozkę, wymaga dwóch 
skośnych kawałków po 40 o. szerokich, zfałdowanych 
i zkrzyżowanych na gładkiej podszewce; na wcięciu sta­
nu fałdy spięte są węzłem z pod którego wysuwają się małe 
trójkątne końce dodane z oddzielnych kawałków. Sto­
jący kołnierz przysłania atłasową krawatkę której końce 
spadają na stanik. Rękawy wysoko odstająoe u dołu 
przedłużone i podoięte sznurowane wstążką wzdłuż na 
11 oent.

ił. 40 . Suknia  przybrana riuszą.

Uszyta z wełnianego materyału przybrana jest riuszą 
układaną w kontrafałdy z wstążki 4 o. szerokiej. Sta­
nik z boku zapinany, ma wzdłuż przodu na 30 0 . naszy­
tą riuszę, u góry zakońozoną kokardą. Przód sukni na­
szyty u dołu wstążką 5 o. szeroką przy której riuszą sta­
nowi nagłówek. Z boku agrafka (ohatelaine) z oksydo­
wanego srebra.

N. 10. W y­
miar części 
stanika do r. 

1 i 8.

N. 8. Suknia z odmiennym 
stanikiem. Patrz r. 1 i 9 — 10.

N. 11. Poduszka wyszywana Putiz ryc. 12— 12a.
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N. 12a, Desenik do ryc. 12.

przyszyty do pleoów.
Pig. 7 2 daje połowę pod­
szewki kamizelki na któ­
rą trzeba kawałka ma­
teryi 50 c. szerokiego, 
zmarszozonego i przyszy­
tego do p o d s z e w k i  
a wzdłuż przodu naszy­
tego plisowaniem 4 o. 
szerokiom; dolny brzeg
przyciska pasek fałdowa­
ny 9 o. szeroki, z dużą 
klamrą oksydowaną. Ka­
mizelkę jednym brzegiem 
przyszywa się do bluzki 
od krzyżyka do dwu­
kropka, z drugiej zaś
strony przypina na haft­
ki. Rękawy zakońozone

MKt t v ieil-or UK  z ie lo n y  SES j«s»o  pontow y TWIHIffi M ity .

N. 12. Szlak do ryc. U- śoieg płaski i krzyżykowy. Patrz ryc. 14 — 17.


